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Od admLułstracyi

tliwy mci w sprawie l i  wiydi
WoKorajeae w ystąpienie przedstaw iciela Kola 

polskiego, posła K o l i s c h e r a .  w kom isji ko- 
le.iowej, nie minęło bez wrażenia. Pos. Koiischer 
dał do poznania, że drugi raz nie da się Koło 
polskie zbyć liczman«mi i na obietnice, bez gw a­
ra n c ji  ich spełnienia, wziąć się nie da. Na raz 
ty lko sztuka.,. Raz udało się rządowi skłonić 
Koło polskie do głosowania za koleją alpejską, 
w zamian za p r  y r z e c z e  n i e  budowy k an a ­
łu Punaj-O dra-W isła. Koło polskie spełniło lo­
ja ln ie  swoje zobowiązanie, rząd  natom iast nad­
użył zaufania Kola i parlam entu i przekroczył 
prelim inow aną kwotę w sposób, dotąd niepra- 
ktykuw any. A l e  d o  b u d o w y  k a n a ł u  n i e  
p r z y s t ą p i ł .

Dzisiaj powtórzyła się ta  sam a sy tu ac ja . 
R ząd przy chudzi przed parlam ent z wnioskiem 
o upaństw ow ienie dwóch pryw atnych linij ko­
lejowych. Koło polskie ma zupełne prawo stw o­
r z y ' „iunctim " między upaństwowieniem tych 
kolei, a  buduwą kanału  W  i e d  eń -K  r a k  ów . 
J e s t  to jedyna i o s t a t n i a  może sposobność 
d o  z m u s z e n i a  rządu, aby w jk o n a ł uchwa­
lona przez parlam ent i sankcjonow aną ustawę. 
J e ż e l i  t e r a z  K o ł o  p o l s k i e  w y p u ś c i  
r z ą d  z o b l i g u ,  t o  k a n a ł u  n i e  d o c z e -  
k * m y  s i ę  p i g d y .

Ncdro je s t to jedyna sposobność, aby rząd 
zmusić no decentralizacyi zarządu kolei pań­
stw ow ych i zmiany taryf. Gdy bowiem rząd 
poczuje się panem całej sieci kolejowej, na  o- 
piuię parlam entu oglądać się nie będzie. Te 
reformy, jak ie  rząd w adm inistracyi kolejowej 
poczynić zamierza, z a d o w o l n i ć  n a s  n i e  
ib »gą.  Nie możemy wydać k ra ju  na  łup poli­
ty k i taryfow ej, wyniszczającej nasz k raj, i po- 
zbaYtic km eje współzawodnictwa dróg wodnych.

Poseł K oiischer określił wobec redaktora 
„N. F r  P resse" stanow isko Koła polskiego 
przedewszystkiem  w spraw ie budowy dróg wo­
dnych. I d z i e  o t o ,  a b y  K o ł o  p o l s k i e  n a  
4, e m s t a n o w i s k u  p o z o s t a ł o .

Czesi nie są z tego stanow iska zadowoleni, 
ponieważ opóźnić się przez to może upaństwo 
w ienie kolei, w Czechach położonych. Czesi mu­
szą jednak  być wyrozumiał U  nich przepro 
w adzają się już  olbrzymie budowie wodne —  
o nas rząd nic nie robi. G alicya spodziewa sie, 
życzliwego ze s tro n y  Czechów poparcia.

( T e l e f o n e m ) .
W i e d e ń  £8 stycznia.

W czorajsze w ystąpienie Polaków  w  kom isji 
kolejowej zwróciło powszechną uwagę.

„N. F r. P resse“ ogłasza dziś rozmowę z po­
słem K o l i s c h e r e i n  w spraw ie stanowdska, 
zajętego przez Koto polskie wobec ustaw y o u- 
pańslw ow iem ukolei.P oseł K o i i s c h e r  oświad­
czył:

„Koło polskie stoi jednom yślnie na  stanow i­
sku  dom agania się z całym naciskiem  od rządu 
w y k o n a n i a  u s t a w y  o b u d o w i e  d r ó g  
w o d n y c h  J a k  długo nie mamy jasnego po­
g lądu  co do zamiarów' rządu w spraw ie budo­
w y kanałów , musimy z naszemi postanow ienia 
mi wobec akcyi upaństw ow ienia kole1' pryw a­
tnych  z a c h o w a ć  s i ę  z r e z e r w ą

i, Pogląd  ten  przedstaw ić w Komisyi było mo­
im obowiązkiem i wszystko, co powiedziałem w 
tym  k ie ru n k u , b y ł o  m i  w y r a ź n i e  p o l e  e o ­
n e m .  Osobiście nie jestem  temu winien, jeśli 
Łow,» moja n i e  w y w o ł a ł a  p o  s t r o n i e  
c  z e s k i e j  d o b r e g o  w r a ż e n i a .

.i1 i ględniem e życzeń, co do r e o r g a n i -  
* y ■ kolei państw ow ych zostało zresatą przez

w iększą część członków konnsyi uznane za ko­
nieczność".

„Co do spraw y b u d o w y  k a n a ł ó w ,  rzecz 
przedstaw ia się w następujący sposób:

W  t e j  c h w r i l i  t r w a j ą  r o k o w a n i a  z 
r z ą d e m .  Domagamy się budowy kanału  W i e- 
d e ń  —  K r a k ó w  i chcemy, aby budowę roz­
poczęto r ó w n o c z e ś n i e  w W i e d n i a  i 
K r a k o w i e .  Żądamy, aby rząd rozpoczął bu­
dowę jeszcze w tym roku. Rokowania z rządem 
nie aoprowadzłły dotąd do lrorzystnogu rezul­
ta tu " .

„Nie wiemy, czego rząd chce, albo lepiej po­
wiedziawszy, c z e g o  n i e  c h c e  Argum ent, żc 
rząd nie ma pieniędzy, n i e  m o ż e  w y t r z y ­
m a ć  k r y t y k i ,  albowiem chodzi o w j konanie 
ustaw y u c h w a l o n e j  i s a n k c y o n o w e j .  
Czy rząd boi się oporu agrary  uszów? Nie 
wiem.“

„W szystkie te  argum enty nie oddziałują na 
stanowisko Koła polskiego, albowiem wszyscy 
posłowie galicyjscy, należący do Koła, otrzym ali 
od swoich wyborców polecenie p o d j ę c i a  d e- 
c y  d u j ą c y c h  k r o k ó w ,  aby ustawra o budo­
wie dróg wodnych nie pozostała bezw artościo­
wą k a rtk ą  papieru.

„Ju tro  lub pojutrze oczekujemy od kierow ni­
ka m inisterstw a, d ra  F orstera , w yjaśnień w spra­
wie ludow y dróg wodnych. Dotąd zachowujemy 
stanow isko ueutralne. Spodziewamy się, że opi 
nia publiczna i p rasa  w iedeńska usiłow ania n a ­
sze poprze; leży to  bowiem w interesie ogól­
nym przemysłu i handlu, aby G alicya otrzym ała 
wreszcie drogi wodne".

MoMlizasya w Bulwary!.
W zupełnem przeciw ieństw ie do Serbii, k tó ra  

każde postąpienie swoje wyprzedza pobizękiem  
zardzew iałych szablic, cicho i spokojnie, ale za 
to system atycznie przeprowadza B ulgarya mo­
bilizację. P r z e c i w '  k o m u  z w r a c a  s i ę  p o ­
g o t o w i e  w o j e n n e  B n ł g a r y i ?  P rzede­
wszystkiem  przeciw' T u r c y  i ,  k tó ra  faktycznie 
dotąd nie uznała niezawisłości B ułgary i i o 
„królu" Ferdynandzie nic wiedzieć nie chce 
T urcya  też na gran icy  B ułgaryi gromadzi wFoj- 
sko, aby  na wszelkie ewentualności być przy­
gotowaną. Jeżeli więc idzie o „prowokacyę" —  
to nie je s t zdecydowaną kw esty a, czy T urcya 
wywołuje mobilizacyę B ułgaryi, czy też pruwo- 
kacya odbywa się w przeciwnym kierunku

Jedno  je s t rzeczą pewną. Oto gdyby T urcya 
była isto tn ie mocarstwem, zdolnem do czynu, 
to przeciw lennikowi, k tó ry  bez jej w iem y i 
woli, ogłasz.a n ezale>ność kraju, a siebie mia­
nuje k ró lem ,—  powinna w tej chwili w ystąpić 
z bronią w ręku Ale T urcya tego nie uczyniła, 
bo czulą, że je s t za słabą, bo wiedziała, że za 
B ułgarya sto i w pierwszym rzędzie A ustrya.

B ułgarya graniczy jednak  nie tylko z T u r­
c j ą , —  zachodnią jej sąsiadką jest S e r b i a .  
T urcya  czuje, że w razie wybuchu wojny serfa- 
sko-austryackb j, B ułgarya pospieszyć może Au- 
s try i z pomocą * zaszachować Serbię od wscho­
du. W tedy T urcya  w ystąpićby także m usiała 
do akcyi bardzo poważnej, w ym agającej w iel­
kiego zasobu sił.

A  tych sił, pomimo całego odrodzenia, T ur­
c ja  dziś nie posiada. D la tego ra tu je  sw oją 
powagę m ocarstwową dyktowaniem  ceny za 
stroje pretensje... w 'gotówce. P łacić ma A ustrya 
płacić ma Bułgarya. W istocie T urcya sprze­
daje swój kra j kaw ałkam i, bo czuje, że całości 
utrzym ać i obronić nie może.

Z poza całego więc zamętu bałkańskiego, z 
poza sieci in tryg  dyplomatycznych, przegląda 
n i e m o c  T u r c y i  i bogdaj czy ona nie jdst 
najw ażniejszą g w aran c ją  ntrzym am a pokoju.

( T e l e g r .  „N. R e f o r m y " ) .
S o f i a ,  28 stycznia.

W czoraj wieczorem odbyła się Łn nadzwy-

M arya KonopmcKa.

B O A R I Ą T K O .
(Dokończenie.)

Alę jeszcze p .c w sz y  pluton nie dojechał do 
stojącego na uwrocie krzyża, kiedy się zhnże 
zai\.szało, a  mały chłopak oklep na źrebaku 
w p a r z y ł  się z niego i złożywszy ręce przy 
Ustach, huknął:

 „ Soldatv wo w'si!...“
Poczem przepadł, jakby  ~g0 nie było. 
k.koczy ]: M arewski, skoczył Baranowski i in- 

n,, iffiistrzowie poszeptali z wodzem, i ruszy- 
R>m p«, w bok nieco poza faliste  wzgórza 
Się biorąc, k tóre między nami a  Salichą stały.

Tymezasem zac-zf o pogrzmiewać. Zrazu zda- 
leka. potem bhżej coraz. Szła burza. G ęsty 
mrok ApuścS się i d z  n a  ziemię, Przeszywrały 
go błyskawico nagle, ra ż ą c e ..

Z aw irh rzyh  się zboża, grubo krople deszczu 
zaczęły kapać rzadkie i ciężkie.

H rabiątko  jechało tuż przy mnie. z  trudno­
ścią w strzym yw ał swego ogromnego ogiera, 
k tóry  się wspinał i rżał w' wole 

n igdzie  głos m e rozlega się tak  szeroko i tak  
osobliwie, jak  w w ołyuskiem polu. W zgórza po- 
da ją  go dolinom, a  doliny wzgorzom, przecią­
giem, słaDnącem i znów wzmagającym się echem. 
W prost jakny  k to  organu w pustej nawie tknął

Nagle oślepił nas, ogłuszał błysk i huk. P io ­
run uderzył gdzieś blisko.

Nigdy nie zapomnę Różyckiego w  tei chwńli.
Z djął czapkę, białe jego czoło zaświeciło w 

mroku, wbił w niebo oczy siwe. wiclkiemi o- 
pniam . płonące.

Komu ten  grom, Boże W szechmogący ? —  
zawołał sim ym  głosem. — Nam czy im, P an ie?

77 5 ?  A Tm,!ć —  krzyknęli nasi.
H rab ią tko  zbladło, jak  chnsta
(lene. ił podjechał ku nam już z dobrą fan- 

tazyą.
—  A co ? —  zapytał. —  S trach  ?
Na chłopca buchnęły ognie Spuścił oczy i 

rzekł cichym głosem
—  Nie, generale! Niema strachu!
A w tem lunął deszcz naw alny
Różycki się śmiał.
— No. — rzekł — na dziś im się upiecze! 

Szeniiakic w lak i psi czas nie w ylezie . budy 
Z araz za górką staniemy' O gnia i dymu tyje, 
co z fa jk i albo z cygara! K to chce spać — 
może, ale u kulhaki, P ik ie ty  w Hiaż ży ta  aż 
przez wieś. A  jutro im krzykniem y na  dzień 
dobry: Co?... Do widzenia, panowie*

Salutow ał nas ręką, chcieliśmy mu przyhuk 
nąć, ale dał znak, żeby nie. Zaw racał konia, 
kiedy H rab ią tko  ruszyło ogierem kn niemu.

— P anie  gen era le1
—  A  co tam , detyno?
— J a .. J a  chciałbym .. Jabym  prosił, żeby 

mnie generał do pierwszego plutonu odkomen 
derował.

~  Co?... Co?... Co?... —  wołał Różycki, co-

czajna r a d a  m i n i s t r ó w  dla naradzenia sie, 
nad sytuacyą i ew entualnego uchw alenia d a l ­
s z y c h  z a r z ą d z e ń  m o b i l i z a c y j n y c h .

W  kołach dyplomatycznych, mimo zbrojenia 
się B ułgaryi, oceniam s.ytn: ;yę d u ś ć  s p o ­
k o j n i e  i sądzą, żo dyplomatom w ielkich mo­
carstw , prowadzącym dotąd rokow ania i pośre­
dniczącym między T u rc ją  a B ulgaryą, uda się 
uzyskać porozumienie co do w y s o k o ś c i  o d ­
s z k o d o w a n i a .  Za strony  bułgarskiej zape 
wniają, że w K onstantynopolu czynną je s t bar­
dzo silna partya, celem wy wo1 nia k o n f l i k t u  
g r a n i c z n e g o  i s p r o w o k o w a n i a  w o j  
n y ,  diatego dalsze zarządzenia wojskowe są  ze 
strony Bułgaryi konieczne,^chociaż rząd b u ł­
garsk i spodziewa się, że m ocarstw a poczyuią 
energiczne kroki, celem pow strzym ania zakusów' 
wojenm  cli Turcyi,

N a  r a z i e  p o c. z y n i o n o p r  z y g o t o wr a- 
n i a  d o  m o b i H z a c y i  111 i  T u  dyw iz ji
bułgarskiej.

Szczególnie w południowej B ułgaiy i p run je  
w i e l k i  e n t u z j a z m  w o j e n n y .

Z  całego k ra ju  nadchodzą do Sofii liczne te ­
legramy gratu lacyjne, z powodu zarządzeń mo­
bilizacyjnych.

P e t e r s b u r g ,  28 stycznia.
D zienniki tu tejsza w yrażają przew ażnie opi­

nię, że B u  1 g a r y a  n i e p o t r z e b n i e  w y d a ­
j e  p i e n i ą d z e  n a  m o b i l i z a c y ę ,  gdyż nie 
należy obawiać się zbrojnego starcia.

„Now. W rem ." w ystępuje z powodu zbiujeu 
bułgarskich  p r z e  c i  tv k o  A u s t r y i ,  g ly ż  w  
m otilizacyi tej widzi i n t r y g ę  A u s t  r  o - W ę- 
g i e r

t a t y  HioMuSliie.
(Koresp. N. Ih  jo rm j.)

Moskwa, 22 stycznia
Przed k ilku  miesiącami powrstało w Moskwie 

Tow arzystw a k u ltu ry  słowiańskiej, k tó re  cel 
sw'ój określiło, jako  „poznanie bytu Słowian, 
ich kultury, lite ra tu ry  itd .'1, a za zasadę przy­
jęło poszanowanie „indyw idualnych odrębności 
każdego narodu". Źa najskuteczniejszy  środek 
do osiągnięcia tego celu kierownicy Tow arzy­
stw a w chwili obecnej uw ażają krzewńepie za­
sad neo-slawizmu w J?scV» ich wał Z jazdu p ra ­
skiego, W łaśnie d 'a  kw estyi neo-s!awi .mu, a  spe­
c ja ln ie  dla oucówńenia spraw y p o l s k i e j ,  w y­
znaczone było posiedzenie na  dzień 21 stycznia 
bm., w którem, jako goście polscy, wzięli u u z ia r 
prof. Z d z i e c h o w' s k i i dr D o b o s z y ń s k i 
z K rakow a, oraz red S t  r  a s z a w i c z z W ar­
szawy Zebranie było bardzo liczne W zięło w 
niem udział kilku Polaków' z kolonii moskiew­
skiej, byli reprezentow ani również M ałorusini 
i Serbowie. Z agajał posiedzenie hr. K a m  a- 
r o w ' s k i ,  na przewodniczącego ^w ybrano ks. 
Eug. T  r u b e c k  i e g o, Prezesem Tow arzystw a 
je s t znany członek A kadem ii um iejętności, prof. 
K o r s z ,  sekretarzem  Tadeusz C z 11 d o w s k i, 
zasłużony członek kolonii polskiej w Moskwie.

R efera t w ygłosił poseł do Dumy, ks. Mikołaj 
L w ó w ,  uczestnik Z jazdu praskiego, k tóry  po 
Zjeździe tym  przybył do K rakow a, celem po­
znania s tare j stolicy Jag iellońsk iej.

Referent, przedstawiwszy zebranym  w zrasta ­
jące z każdą chwilą niebezpieczeństwo panger- 
munizmu, zagrażającego całej słowiańszczyźnie, 
wskazał, jako jedyny środek w alki z panger- 
manizmem, podnoszenie ku ltu ry  i cyw ilizacji 
Słowian. N astępnie zajął się mówca stosunidem  
Rosyi do św ia ta  słowiańskiego. W ątek  jego myśli 
w tym  względzie był następujący:

Znaczenie Rosyi wśród Słowian zaczyna upadać 
i jeżeli K osyanie nie potrafią  zbliżyć się do 
sposobu m yślenia (Słowian zachodnich, to w w -  
czas nowstauie słow iaństw o zachodnie, zupełnie 
obce dla Rosyi, k tóra  zostanie odrzucona do 
AzyL Poza zacbodniem słowianstw em niema dla 
Rosy! życia europejskiego. A by zaś zbliżyć się

fając się z koniem. — P ierw szy pluton nie dla 
dzieci!

I  me słuchając dłużej, skoczył rysią.

Rzadko tak pięknej bitwy, ja k  ta  pod Sali­
chą. R anek po burzy był cudny. Ziemia w ro­
sach świeżych. Pozycya nasza wyborna.

Na górce, dla zwrócenia ognia na siebie, roz­
winął front pierw szy pluton, k tó ry  zaw rze o- 
chotnika dawał, długą, lekką, w klęsłą linią. D ru­
gi s ta ł za nim rezerw ą, w pewmwn oddaleniu.

T rzeci i czwra rty  po obu stronach w zgórza 
zachodziły flankiem ku wsi, zakry te  wyrosłem i 
ja k  trzcina zbożami. Furgony stały  na  tyłach 
pud wzgórzem.

Musiał Szeimakin w nocy jeszcze powziąć o 
nas języka, bo się sformował od wczesnego rana.

Na równi stał, w sile czterech kom panii pie­
choty i czterech sotni kozaków, m ając za sobą 
wieś i płynący przez n ią  szumme po wmzoraj- 
szej ulewie lln iłop ia t

W idzieliśm y wszystko, ja k  na dłoni, naw et 
bez lunety. R anne słońce zapalało isk ry  na szly- 
kach piechoty i na kozackich lancach. Sam Sze- 
miakin, otoczony sztabem, s ta ł u pierwszych 
płotów

Zahuczały w dole bębny, zagra ły  im odzew 
trąbki nasze. (Stanęliśmy w strzem ionach po­
m yleni, naprzód podani, k ró tko  zebraw szy cu­
gle, gotowi do skoku.

P iechota Szem iakina posuwała się ku nam 
głęboką, czarną kolumną.

A djutant przeleciał front. Kolumna stanęła na 
odległość karabinowego stnuału.

do słowiaństwm, powinna je  R o s ja  zrozum.eć, 
a nie uciskać. W  Rosyi istn ieje k w e s t y  a 
p o l s k a ,  k tó rą  potizeba rozwiązać, w prze­
ciwnym bowiem razie będzie ona przeszkodą 
na iej drodze ku słowiańszczyznie. Do tej kwe- 
sty i potrzeba zabrać się szczerze. A uczynić to 
powinno przedew szystkiem  samo społeczeństwo 
rosyjskie. O Rosyi słow iańskiej będzie można 
mówić ty lko wówczas, gdy kw estya polska zo­
stan ie  rozstrzygnięta.

Nad referatem  ks. Lwowa w yw iązała się b ar­
dzo obszerna dyskusya. Rozpoczął ją  hr. K a - 
m a r a w s k i j ,  w skazując, że ze wzrostem Sa- 
mewiedzy narodowej u R o sjan  rozwiązanie 
k w e s tii  słfm iuńskioj będzie coraz łatwie.jszem.

N astępnie zabrał głos redato r S t r a s z ę w r i c z  
z W arszaw y. Treść jego wywodów przedstaw ia 
się następująco:

Wśród licznych kwestuj m państwie rosyjr-Liem 
znajanje się i sprawa polaka. Mówca nie .smie 
przypuszczać, że są Kosyanie, nie wiedzący o jej 
istuioniu, ale to pewna, że wielu o tem  nie pa­
mięta. A najwięcej jest takich, którzy uważają 
s p r a w ę  p o l s k ą  za drobiazg, któr\m zajmować 
się nie warto. Popełniają błąd, bo każda niezała- 
twiona w państwie sprawa, jest raną i nikt mgdj 
przewidzieć nie zdoła, jaki wpływ rana wywrzeć 
meże na cały organizm i jaką w nim rolę odegra. 
Powtdro załatwienie sprawy polskiej —  jak to wy­
mownie dowodził poseł Lwów — jest nieodzowne 
dla dobrych stosunków Rosyi ze Słowiańszczyzną. 
Wreszcie —  i to według raowcy rzecz najważ­
niejsza — chodzi o losy 12 milionów ludzi, o po­
myślność całego narodu, który pragnie i cierpi, 
który żyje i żyć < hce.

Kwesiya polska ma dla Rosyi tn samą treść 
przy każdyui stauio.rzeczy w państwie, poiega na 
jedne-m. i temsamoin w czasach liberalnych i reak­
cyjnych, za konsiytueyi i za samowładztwa. Dia 
R o s y i  sprawa polska —  to wywołanie wśród Po­
laków poczucia solidarności dla państwa i dla ns- 
rodu. pozyskanie współpracownictwa polskiego przy 
rozwiązywaniu zadań państwowych i kulturalnych.

Takie usposobienie, takie dążności urodzić się 
nie mogą, gdy naród polski w rozpaczy przeklinać 
muu dolę swoją, kiedy przynależność do państwa 
roryjskiego uważać musi za wielkie nieszczęście 
narodowe Azoby poczucie sondarnosci względem 
państwa rosyjskiego mogło powstać w narodzie pol­
skim. muszą być zaspokojone j go potrzeby naro­
dowe, mn«i być. znre.walona meinoće snucia dalej 
życia narodowego, pracy kulturalnej, przekazanej 
przez dzieje i tradycje. Państwo stać się musi 
czynnikiem pustępu, rozwoju, siły narodu polsL.ego. 
Muszą być z tem państwem związane widoki i na­
dzieje narodu naszego.

Zadania to bardzo tiudiio. Łudzi się kto myśli, 
że je rozwiązać można jednym rzutem, giestem, 
podpi niem jak’ goś rozpąrządzenia, nadaniem ja ­
kiejś instytucji. Tego dokonać może jedynie p r a -  
c a, długa mozolna p r a c a ,  która wymaga cnót 
nadzwyczajnych, umiejętności, energii, wytrwania i 
cierj liwości. Bóg wie, ile przeszaód, iie niepowo­
dzeń spotka się na d-odze. I  wy w nas, i my w 
was, — mówił p. Straszewicz —  nie znajdziemy 
tego, czegośmy nia oczekiwali* cośmy znaleść chcieli. 
Trzeba to wszystko przejść, wszystko potonać i... 
wytrwać.

Nas od państwa rosyjskiego odtrąca pizeszłość 
i teraźniejszość, wiekowe współzawodnictwo i wal­
ki, krew', łzy, duma i ambicj a narodow a. A irzyma 
nas przy niem jedna tylko siła... konieczność. Kto 
pracy pojednania dwu narodów, dwu światów do­
konać może? Oczywiście przedewszystkiem same 
społeczeństwa. Oba! Alo jest czynnik trzeci, bez 
którego sprawy polskiej nietylko rozwiązać, ale zbli­
żyć do rozwiązauia niepodobna. Czynnikiem tym — 
rząd rosyjski. Rozwiązywanie spiawy polskiej na­
leży do jego obowiązków. Oa musi być za jej stan 
odpowiedzialny. W :ęc żaden minister rosyjski nie 
może powiedzieć: dopóki Polacy nie będą tacy, juk 
ja sobie umyślałem, to zmniejszę ilość ich posłów- 
i będę traktował ich jak oby wateli klasy drugiej, nie 
zaspokoję ich potrzeb narodowych. A jeśli tak mó­
wi. jeśli stawia warunki, których naród żaden speł-

. Zaczerniały płotem w ytkn ię te  lufy.
Źle było celować. Zołuierze mieli słońce w prost 
w oczy. Mżący blask ich ślepił.

Oficer podniósł pałasz, zabrzm iała komenda.
Alo w tej samej chwili lufy drgnęły, strzały 

poszły dołem, kolum na się zmieszała. To flanki 
nasze, oskrzydliw szy piechotę, w ynurzyły się 
nagle zc zboża : strzaskiem  na nią w'padly. 
M ignęła w modrem powietrzu szabla R óżyckie­
go św ietną błyskaw icą.

—  Bij, zabij! —  huknął gromko i skoczył 
w dół z koniem.

Runęliśmy za nim, ja k  piorun.
N a dole w rzała bitw a. P iechota Szem iakina 

formowała tró jk ą t w pośpiechu i w  zam ieszania. 
Bębny', kwi k koni, w rzask walczących głuszyły 
komendę*.

Nagle posłyszałem za sobą potężne rżenie o- 
giera, Gros ten  znaliśmy wszyscy. Cała wolność, 
cała dawność rasy  w  nim była., Nic, ty%  > bo­
jow a sunna, gdzieś z pod -Cecory jeszcze Zwró­
ciłem głowę.

W  ogromnych szczupakach leciał ogier z hra- 
biątkiem. w prost na nas. Chłopiec w siodle schy­
lony, blady, z rozwianym  włosem, wzrok miał 
pałający, pałasz wyniesiony wysoko nad głowę. 
Ot nic, ty lko  św ięty  Jerzy , kiedy w smoka 
godzi,

P rzesadził niew ielką przestrzeń, w parł się w 
nasze szeregi, miałem go tuż w pobliżu przez 
mgnienie.

—• H a ! ha !... — zakrzyknął, prąc kolanami 
ogiera i przeleciał wichrem. Czapka spadła mu

nic nio inoż© to sprawa z miejsca nie rn?Z(, 
t. j. bardziej jt3zcze nwikła się i eaogui

Ale na tem nie koniec.
Hr. Kamarowski mówił o miłości i zaufaniu. Mi­

łości i zaufania od narodu całego żądać niepodobna 
To nie może być warunek. Miłość i zaufanie n r 
są nigdy na początku, one przyjść mogą jedyni 
na końcu, jako rezultat.

Ale czynnikiem koniecznym rozwiązania takiej 
sprawy jest, aby po obu stronach znaleźli się lu­
dzie, dla których usuwanie waśni, tępięnie niena­
wiści jest potrzebą sorca własnego, którzy z pobu­
dek wewnętrznych zuosić nio mogą krzywdy ludz­
kiej, a pożądają braterstwa. P. Strc.sze\viez upe­
wnia, że chwilo, spędzone wśród obecnych, zalLzr 
do bardzo pamiętnych i dziękuje za nie gorące

Mówca z całego eerca życzy Towarzystwu kul­
tury słowianskiej, szybkiego i wielkiego rozwoju 
oraz ziszczeniu się jego dążeń.

Z kolei w ybitny filozof rosyjski B u ł g n k o w  
podniósł w dłuższem przemówieniu, że s ia lą  
stronę neoslawizmu stanowi to. iż nie posiada 
on g ł ę b s z e j  i d e o w e j  p o d s t a w y ,  k tó rą  
w przeciwstawieniu do niego posiadało s tare  
słowiauofilstwn

W odpowiedzi na to p. K o  t l a i  e w s k i j  
wskazuje na zasadę zbliżenia się (Słowian, jako 
na  podstaw ę neoslawizmu. którego żywotność 
polega na tera, iż je s t on w alką o doskonalsze 
formy życia, je s t on n iejako głosem samego ży 
cia, k tó ry  rozległ się pod naciskiem brutalnej 
siły .

Serb J o k s i m o w i c z  zarzucał Połakom b rak  
uczuć słowiańskich, oraz dążności dem okiatycz- 
nych, tw ierdząc, że w A usTyi łączyli się P o la­
cy z Niemcam. przeciwko Czechom, że w yślę 
pują przeciwko Serbom. M ewa Joksim ow kza 
p rzy jęta  była bardzo chłodno, dzieum ai rosyj 
skie wr spraw ozdaniach przemilczały o nie„

Przem awiający następnie prof. Ź d z i e c h o w -  
s k i  w skazał na to, że podstawę starego sło- 
w ianofilstw a stanow iła dok tryna Chomiakowa, 
w ypaczona późniei przez jego następców. Prze 
c iv  zepsuciu i wypaczeniu idei słow ianofilstw a 
w ystąpił potem W łodzimiera Sołowiew, którego 
filozofia mogłaby, zdaniem mówcy, dać neosla- 
wizmowi tę  teoretyczno-ideową podstawę, na 
k tó re j 'b ra k  w skazał prof. Bułgakow.

O dpow iadając dalej na zarzuty poczynion 
Polakom pizez Serba Jak im o w icza , w okazał 
prof, Zdziecbowski na położeuie Polski jako  
niezm iernie trudne i w dziejach pod względem 
tragizm u w yjątkow e. Polska, rozdzielona mię­
dzy dwa kolosy państwowe, k tóre  sprzymierzyły 
się z sobą, aby ją  zniszczyć, ty lko w A ustryi 
znajduje możność kulturalnego rozwoju, wsku 
tek czego nie może ona występować przeciw 
dążnościom państw a austryackiego, w zakresie 
jego polny Ki zagranicznej. Z tyra faktem  mimzą 
się zawsze iiezyć Słowianie, jeżali p ragną sp ra ­
wiedliwie ocenm stanuw isko Polaków  w< sp ia  
wio aueksyi Bośni.

Członek Akadem ii om prof. K o r s z  poruszył 
w swem przemówieniu historyę polsko-rosyjskich 
stosunków. Obecnio iuea zjednoczenia ogarn ia 
także i rosyjskie społeczeuatwo, ale jest ono n ią  
przeniknięte znacznie słabiej ulż narody zacho- 
dnio-slowiańskie, którym  w przeciw staw ieniu do 
Rosyi sta le  grożą rozm aite niebezpieczeństwa 
Stąd też to powszechnie w Rosyi lekceważeni 
Słowian i icli spraw y. W  tym  względzie jedni 
tylko Polacy stanuw ią w yjątek, Rosyanie bowiem 
uważaja. ich za naród i to za bardzo poważuy 
naród.

K s. T  r  u b e c k  o j zgadza się z poglądom 
prof. B ulgakow a i uw aża za konieczne wyszu­
kanie ideowej podstaw y słowiańskiego zjedno­
czenia. Jeżeli bowiem chodzi o jeduoczenP się 
na zasadzie dem okratycznej, to lepiej zbliżać się 
Jo narodów ta k  demokratycznych, ja k  Niemcy 
lab Am eij kanie. Dawniej podstaw a zjednocze­
nia była wyznaniową. D zisiaj czynnik ten od­
padł, a jednem z najpilniejszych zadań jest wy­
szukanie nowej podstawy.

D yskusya zakończyła się przemówieniem ks.

z głowy, pęd pud wiał czerkieskię. S okd ątk o  do 
stało  nagle ogromnych, piołunow ych lotów.

Jn ż  błysnął pałasz jego na frontowej linii, 
O tarł się ogier bok w bok o konia Różyckiego, 
złamał linię, wyniósł się przea n ią  i wprost na 
wroga leciał.

Błysnęło wzdłuż kolumny', huknęły strzały' 
salwą.

Dym zakrył świat. Gdy opadł, ujrzałem  znowu 
i kunia i jeźdźca.

H rab ia tko  trzymało się grzywy, leżąc praw ie 
praw ie nu niej. Ogier rża1 ogromnym głosem.

Nagle okręcił się, zawrócił i ku sztabowi pę­
dził. N iańka oduosiła „uetynę , P raw ic że u nóg 
Różyckiego spadło H rab .ątko  z siodła. K rew  
buchnęła mu z piersi. Żyi jeszcze.

Skoczył Różycki i jak  d/.iecko ua ręce go 
porwrał.

G ia ły  gdzieś dzwony ua Anioł Pański, a Sze- 
miakin z niedobitkam i daleko za H niłop iat ucho­
dził, kiedy nasz pierw szy ochotniczy pluton sza­
blami płytki dół dla H rab ią tk a  kopał.

Niejedna kc. tam  padła z tych tw ardych oczu 
w ziemię, gdyśmy go ta k  zobaczyli w yciągnię­
tym, zmizerowanym do śmierci, w podziurawio­
nej od strzałów  czerkiesce. P ięć kuł w' jdersi 
wzdął, ja k  stary , dzielny żołnierz.

Różycki sta ł nad dołem, oczy w ziemię wbił 
i w ąsa targał. Z dalekim głosem dzwonka mie­
szało się żałosne, przeciągłe rżenie.
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Ii arow a, który odpowiadał na zarzuty, uczy­
niono mu z powodu jego referatu i powtórzył, 
że równość wolność i braterstwo, powinny t>vć 
ć? i Rosy: fc.erowniczemi ideami w iej polityce 
słowiańskiej. „Zadanie nasze —  zakończył mow' 
ca — jest iść do ludu rosyjskiego i  pracować 
wśród mego, celem stworzenia tego demokra- 
tyzmu, bez którego Rosya nie może być sło­
wiańskąJ.

Po formaluem zakończeniu posiedzenia, ucze­
stnicy czas dłuższy jeszcze nie opuszczali sali,

N O W A  R E F O R M A .

prowadząc z „polskimi gośćmi* rozmowę na 
temat polsko-rosyjskich stosunków.

Z tego co się ta słyszy i czyta, zdaje się 
wynikać, że w stolicy tej dawnego panslawi- 
:;mr, czy pan rusycyzm u, n e o s l a w i z m  z t r u ­
d o m j e d y n i e  z d o b y w a ć  s o b i e  m u s i  
u z n a n i e  i s t a n o w i s k o  Sprawa porozu­
mienia sio 7, Poiakami znaićnje może więcej 
obojętnych niż niechętnych. Jest też zasługą 

iwarzwstwa krltury słowiańskiej, że kwesty#! 
poiseą łączy z pochodem neoslawizma

0  O T S i C f o  G M i l i O  ■ S E tD S H tJ .
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Jako jednę ze szczególnych organizacyj, słu­
żących propagadzie, z szczególnym naciskiem  
wymienia akt oskarżenia . s e r b s k i c h  S o k o ­
ł ó w* .  Chociaż już od r, 1879 w Chorwacyi 
istnieją towarzystwa sokole, z zadaniem upia- 
wiania kwiczeń fizycznych, to przecież przyszło
1 dzięki intrygom t. zw. p r a v a s z o m  t. j. 
vVielirochorwatom, inspirowanym przez khnen- 
Bederyaryego, jego zauszników i następców; 
przyp. kor.) do zawiązania osobnych „serbskich* 
gniazd sokolich, których me mogła powołać do 
życia, wobec *siniejąeycn gniazd chorwackich, 

idna potrzeba. Musiały więc być —  rozumuje 
kt skarżenia —  inne przyczyny, które tych 
serbskich* Sokołów zrodziły. Oto Sokoli w 
zeregach chodzili na zgromadzenia między lud 

to pod serbskiemi sztandarami, taiu przed 
lumen. wiejok'm odby wali ćwiczenia zupełnie 
ak wojsko narodowe, a wśród tego uczyli ten 
nd serbskich pieśni narodowych i szerzyli po- 
tięazy  nim książki seibskie, przemawiali do 
icgo w płomiennych mowach, któiem i lud pro- 
ty  ca pałają dis sprawy serbskiej. Tak więc i 
okolstwo serbskie ma za j e d y n y  c e l  swój 
r o p a g o w a n  e i s z e r z e n i e  s e r b s k i e j  

d e i  n a i o d o w e j .  A  stąd wynika, że tworzy 
no w Chorwacyi i Sławonii „ n a r o d o w e  

w o j s k o  s e r b s k i e " ,  które ma ideały pro- 
Ttmu w lelko serbskiego w czyn zamieniać.

Do publicznych mstytucyj nsw^t wnosi się 
bok prawnej nazwy chorwackiej imię serbskie 

w tej myśli rzekomo, że naród chorwacki i  sei ti­
k i — to jedno. I  rak w r. 1906 nawet do a- 
Iresn sejmowego tych królestw usiłowano po 
az p erwszy wnieść n<\zwę „serbski naród*, 
hociaż zasadnicze prawo pańsrwa, ugoda, ta­
kiego narodu nie uznaje.

Ta propaganda wlelko-sorbska z szczególną 
wytrwałością ' i  energią wzięła się  do pracy 
zwłaszcza z c h w i l ą ,  k i e d y  w r, 1903 z a ­
s i a d ł  n a  s e r b s k i m  t r o n i e  w B e l g r a ­
d z i e  k r ó l  P i o t r  I. K a r a g e o r g e w i c z  i 
k.edy tego samego roku zawiązano tamże towa­
rzystwo „Słovenski Jug". Faktyczna działalność 
programowa tego towarzystwa obejmuje dwa 
zadania:

a) przez żywą propagandę jednostek i orga  ̂
nizacyj w tym celu zawiązanych w y c h o w a ć  
1 ud w ziomiacn chorwackich, j a k o  s e r b s k i  
i uświadomić go dla i d e i  z j e d n o c z e n i a  w 
j e d n o  p a ń s t w o ;

b, następni) przez p o w s z e c h n ą  p o ł n d -  
n i o w o - s ł o w . a f i s k ą  r e w o l n c y ę ,  z pomo­
cą orężną Serb.i i uwzględnieniem ogólno-mię- 
dzynarodowych stosunków, a nawet z pomocą 
w elk .ch  mocarstw ■ d e ę  t ę  u r z e c z y w i s t n i ć .

Tego d o w o d z i  broszura „ F i n a l e  s a  re-  
y o l u c i o n a r n i m  s t a t u t o m *  G j e r g i e  
N a b t i ć a, jego zaprzysiężone zeznania, treść 
poliii. tygodnika „Słoweński Jag*, jak i cały 
ogromny materyał, zebrany podczas śledztwa.

„Słowiański# Południe* pozostawało w  b i l  
g k i c h  z w i ą z k a c h  z k r ó l e w s k i m  d w o ­
r e m  w Belgradzie a działalnością jego z za­
pałem się interesu wal s e r b s k i  n a s t ę p c a  
t r o n u  k s . J e r z y .  Książe pozostaw ał pod sil­
nym wpływem wiem wojskowych, którzy w bli­
skich pozostawali stosnnsach z cała akcyą, a 
zwłaszcza pod wpływem L j n b y  J o w a n o Y i ć a ,  
poaówczas redaktora „Slov. Joga* i  przewodni­
czącego klubu W tedy to rozpoczęta się żywa 
organizacya Serbów w Bośni i  Hercegowinie, 
w Chorwacyi. Sławonii, a nawet Dalmr.:yi pou 
nazwą odpowiednich politycznych nazw stron­
nictw, —  jako o r g a n i z a c j a  s e r b s k i e j  
s a m o i s t n e j  p a r t y  i.

Statut tpgo towarzystwa i c a ł e j  o r g a n i ­
z a c j i  dodany jest do broszury Nastića  
„Finale*, napisany własnoręcznie przez ofic. 
Milana P r i b i ć * v : ć a ,  kuirego autentyczność 
rękopisu stwierdza porównanie z oryginałami 
jegc rękopisu dostarczonymi pro^araioryi przez 
ministerstwo wojny i z listem, znalezionym u 
a więzom ego Gjarica.

Dma 15 o. m. przeczytano cały akt oskarże­
nia wszystkim .zdrajcom stanu* razem zebra­
nym w iród hucznych protestów oskarżonych i 
publiczności, v )czem rozdano każdemu z uwię­
zionych po jednym egzemplarzu skargi.

Dzień rozprawy nie jest jeszcze ustalony —  
Jak donoszą pisma chorwackie, obrońcy nie sta­
wiają żadnych zarzutów formalnych co do sa­
mego aktu oskarżenia, byle tylko nie odwlekać 
dnia głównej rozprawy. Nie wiadomo tylko je­
szcze. czy  nie będzie potrzeba ze strony obro­
ny przedstawić nowych świadków Skarga żąda 
wetwania 2S0 ś w i a d k ó w .

Stolarze przygotowują wielką salę naiwyższt 
go sądu, lecz nie mogą jej w żaden sposob roz­
szerzyć. Wobec takiej masy oskarżonych, obroń­
ców, świauków, dziennikarzy, biak się okazuje 
miejsca dla szerszej publiczności, która się gw ał­
tom dopomina dopuszczenia na rozprawę. Stola­
rzom pornczoro, by roboty ukończyli do 21 s t y ­
c z n i a ,  jak jednak dotychczasowe wieści gło­
szą, dDia rozprawy jeszcze nie zapowiedziano.

Fajo.

l l r o B i k a  p *  y s k a .
Paryż, 25 stycznia.

(Opera na tle pov ieśoi „Ouo vadls“. — Legia cudzo- 
tie o oka. — Polacy .. LgiL — Oddział lansyerow pol­

skich. — Z pary.kiego bruitu. — Nieco o modach).
( = )  Dla odmiany rozpocznę kronikę niniejszą 

od rzeczy polskich. Rzecz dzieje się w Nicei, ale 
NIcea to przedmieście Paryża, albo raczej letni 
jego balwar. Otóż w pierwszych dniach lutego po­
jawi się na scenie tamtejszej opera, skomponowana 
na tle słynnej powieści Sienkiewicza p. t. ,,Quo
vadis“. Twórcą części muzyczne j jest młody feim-
pozy tor francuski, Jan Noagoós, który nie dobiegł
jeszcze trzydziestki, a jnż sobie zjednał poważne 
stanowisko w święcie muzycznym. Po raz pierwszy 
wystąpił »  Boideauz jako twórca dramatu muzy­
cznego p. t. „Thangris , drugim Jego utworom jest 
misleryum „La mort de Tiutaglles* na tle poematu 
Maeterlincka. Autorami libretta są do spółki dwaj 
znani w Paryżu tutorowie: Bronisław Kozakiewicz 
tłómacz powideł Sienkif wicza na jeżyk francuski, 
♦odzież Henryk Caln, mistrz techniki scenicznej.
L ibr..to, składające się z pięciu aktów, a sześciu 
obrazów, dało ki mpezy torowi pole do wszechstron­
nego Wpisu

Akt pierwszy daje nam widok atrium Petronia- 
»za, stworzore wedle wzorów pompejańskhh przez 
artystę włoskiego Boslo. Chór niewolnic, zJoDfących 
kwieciem kolumny, wejście Fetronlusza, gwar gości, 
zbiorowe sceny, pełne pieśni bachauckich. W akcie 
drugim daje widzowi malarz Poąuero obraz pożaru 
Rzymu. Orgie, tańca wśród łuny pożaru, śpiewy, 
szał ludzki, którzy już nie wiedzą, iaW zadowolić 
woje zmysły. Akt trzeci rozgrywa się pod mostem 

Tybru. Akt czwarty ma dwa obrazy Beiarium 
i Colosseum. Muzyk miał tutaj najtrudniejsze za­
danie w wyrażeniu walki pogaństwa z chrześcijań­
stwem. Akt piąty obejmuje dramat miłosny Petro- 
niuszt i Ligii, a jest pod k iżdvm względem bar­
dzo zajmujący.
' W  ostatnich czasach w zagranicznych zwłaszcza 

dziennikach znajdują się liczne wzmianki o tak 
zwanej Legii cudzoziemskiej, a to z powodu oiągłej 
dezercyi niemieckich żułuierzy z tego oddziału woj­
skowego. Niedawno zbiegło znowu 12 niemieckich 
żołnierzy z Legii cudzoziemskiej, ale fakt ów nie 
wywołał już i»riigo wrażenia jak poprzednie de- 
zereye, a zwłaszcza p.erwsza, nie pozbawiona tła 
politycznego Dla uas Legia cudzoziemska jest "zemś 
bardzo znarem i bliskie m. Wszakże od chwili jej 
utworzenia w dniu 9 marca 1S31 Polacy służyli 
w niej bardzo liczcie stosunkowo. W r 1831 Po­
lacy tworzyli 4 kompanie w 7 batalionie. W  r 1834 
Datalion 4 był polski. W  r. 1835 Legia cudzoziem­
ska walczyła w Hiszpanii.

Tadeusz fiorain, Warszawianin, który w r. 1830 
.jłużył w 17 pułku piechoty wojsk polskich, byl 
dowódcą batalionu od r. 1834. Gd*; legia z Hi­
szpanii powróciła do Algieru, major Horain pcległ 
w bitwie pod Dżidzelli d . 1 7  maja 183y r. Z lis ty  
urzędowej, która pochodzi z ezasćw, gdy legia cm 
dzoziemska wałczyła w Hiszpanii, zebrał p. L. B, 
nazwiska poiszie, które ogłosił w artykule p. t. 
„Polacy w Legii cudzoziemskiej*. Z artykułu owe­
go, umieszczonego w ostatnim numerze „Bulletin 
Polonais*, korzj stamy właśnie. Nazwisk owych nio 
powtarzamy tutaj, dodajemy tylko, że niektóre 
z nieh są znane a dziejów uuszej walki o niepod­
ległość.

Gdy legia walczyła w Hiszpanii, utworzono ró­
wnocześnie oddział lansyerów polskich, do którego 
na pierwszą odezwę zapisali się: Kapitan Inżynie- 
ryi Pogonowski, kapitan  artylery? Brzozowski, ka 
pitan Wincenty Ljazdowski, porucznicy: Ludwik 
Swidziński, Hemyk Ponlński i Bronisław Stadni­
cki, podpuracznlcy: Piwowarski, Hieronim Niezabi- 
rowski, Maurycy Muller. Antoni Wodziński, Eusta­
chy Twardzikowski, Tittenbronn. Dowódcą był pod­
pułkownik Krajewski.

Wracamy na bruk paryrki 1 to w dosłuwnem 
znaczeniu tego wyrazu. Dzienniki tutejsza podjęły 
obecnie energiczną kampanię przeciwno p Ponticko- 
wi, urzędnikowi magistratu, mającemu dozór nad 
czyszczeniem uiie miasta. Dzi snniki, a także mie­
szkańcy Paryża utyskują gwałtownie na zaśmieco­
ne ulice i chodniki, wskazując na to, że miasta 
zagraniczne nod tym względem stoją wyżej od Pa­
ryża. Tak jest rzeczywiście Utrzymacie czystości 
na ulicach paryskich jest bardzo wadliwe. Nocne 
zamiatanie ulic jest tutaj prawie nieznane W cze­
snym rankiem pachołcy otwierają hydranty I prą­
dem wody zmywają bruk. Woda spływa do kanału, 
zabierając z aobą część śmieci, reszta pozostaje do 
„następnego razu*. Zanim woda spłynie, dorożki, 
wozy, bicyklu i automobile wjeżdżają w to płynne 
błoto, obryzgując ulem przechodniów, wy atc.wy skle­
powe i fasady kamienic Równocześnie staroświec­
kie, ciężkie wozy jadą powoli, zatrzymując się przed 
kamienicami, p rzel które mi na chodnikach stują 

poubelles*, wielkie otwarte kubły za śmieciami 
i popiołem. I  aebołey /ygypują z  kubłów śmiecie 
do wozn przy tej sposobności pew ra część za 
wartości kubła pozostaje na ulicy. Na bulwary, na 
pierwszorzędne ulice magistrat zwraca baczną uwa­
gę, ale po aa tą linią Paryżanie muszą znieść bar- 
azo wi~le. Dawniej było gorzej —  powiadają szpe­
racze kronikarscy — ludziska śmiecie wyrzucali 

pomyje wylewali w prostf przrz okne na ulicę. 
Mieli tylko obowiązek wołać tytułem przestrogi dla 
przechodniów: „Uważać! Woda!*

Ale to wszystko nio przeszkadza, że w Paryżu 
właśnie j js t  królestw o mody. Musimy o niej pc mó­
wić nieco Jakiś dowcipniś powiedział, że moda obe­
cna wymaga, ażeby kobieta w ogólnej linii była 
podobn- do litery T. Obcisła spódnica, cienka figu­
ra ! ogromny kapelusz dają rzeczywiście to podo­
bieństwo. Wszystkie też fasony strojów, czy to 
„em pire1, czy „dircetoire*, „prineesse*, „meryeil- 
lense*, stworzone są dla kobiet smukłych.

Pomiędzy tkaninami prym dzierży „satin iiber- 
ly“. Z materyału tego robione są obecnie Wszelkie 
stroje, poczynając od sukien wieczornych, a kon- 
:ząc na żakietach itp. Nawel kostyumy „taillenr* 
sporządzane bywają z  „satin iicerty*. Do kostyu- 
mów „taillaui* są m<vin" następujące kolory atła- 
au clen uo-granatowy „bleu-marine*, granatowy, 
pawiowy, czamy „grune* i wreszcie koloi kaszta­
nowy. Z kolorów jasnyeh wybija się głównie „iroir*, 
białość kości słoniowej. Na ubrania wierzchne uży­
wane są kolory jasne „vert NI1“, „mauve*, r gris 
de lin*, wreszcie wszelkie odcienia kolom różowe­
go, zielonego i niebieskiego.

Trzewiki mają obecnie fason saadałów i muszą 
mleć koior oamienny oa sukni. Równie kapelusz 
musi być odmiennego koloru, np. przy strojach ja ­
snych troczone są kapelusze koloru j iskrawo-różo- 
wego, lub czerwo» .  Przy kostyumach nowych nosi 
się kapelusze przeważnio zielone, rozmaitych od 
cieni. Na kapeluszach kolorowych pióra muszą być 
czarne. Krótkio ręko wy zostały zarzucone, a sku­
tkiem tego 1 koronkowe rękawiczki do łokcia.

K r o n ik a t .
Kraków, 2u stycznia. 

ZeDranie Polskiego Towarzystwa demokraty 
cznego odbędzie się w poniedziałek 1 lutego w lo­
kalu „Nowej Reformy* (ulica Jagiellońska 10, IL 
piętro). Referat pod tytułem „ S t o s u n k i  p o i ł  
t y c z n e  w K r ó l e s t w i e  P o l a k i e m *  wygłosi 
p. Władysław S t u d n l c k i .  —  Następnie dysku- 
sya.

Sprawy miejskie. Wczoraj odbyło się posiedze­
nie jekcyi ekonomicznej Rady mis-sta pod przewo­
dnictwem r. m. Boringera w obecności IL wicepre­
zydenta p. -Sarego. Sekcya przyznała potrzebny kredyt 
iodatkowy na adaptację nabytej realności cd p. 
Esłrclcherowej, dalej uchwaliła nabyć nkrawek grun­
tu przy ulicy Miedzach od p Goldborgera na po 
trzeoę gminy. Sekcya uchwaliła przedstawić cekcyi 
prawniczoj Rady miasta wniosek, że zachodzi po­
trzeba wydania rozporządzenia, regulującego oglą­
danie mieszkań przez lokatorów ju 2 po wypowie­
dzeniu wynajmu i aby w tym celu wyznaczono sta­
łe dla wszystkich godziny, a w szczególności przed 
południem od 11— 1, albo po południu od goazmy 
3— 5- Sekcya uchwaliła w myśl wnioaskow deiega- 
eyl zakładu czyszczenia miasta I magistratu zezwo­
lić na zakupienie nowych 1.600 ekrzynek na po 
piół i śmieci. Wkońcu sekcya poleciła mag.strato- 
wt zażądać od dyrekcyi kolei północnej należytego 
oświetlenia aworca kolejowego w Krakowie.

Rok jubileuszowy Słowackiego. Po „ L i l i i
W e u e d z i e *  wystawi teatr krakowski kolejno 
„ B a l l a d y n ę *  z muzysą Janeckiego, a dalej

w Tatry rozwinąć się nie może. Komitet nabył już 
odpowiedni dom o 12 ubikacyarh od hr. Zamoy­
skiego a fundusze na pokrycie ceny kupna ma do- 
btarczyc loterya, na którą komitet już uzyokuł po 
Zwolenie z ministerstwa skarbu. Losy są po 1 kor

Ozvrartek, 28 Stycznia ą909.

przez dra W, Lewickiego obraz powstania w 1863 
roku. Uroczystość zgromadziła bardzo liczną puldK 
yznośó, niestety tylko ze sfery mles czaństwa z lu­
du nie znalazł się ani jeden przedjtaw!ciel. J t s t t j  
smutny dowód braku interesowania się czemś wię-

Cena przystępna a kupcjący nic nie ryzykuje, gdyż eej, pióez sprawami osobisto-lokslnemi. kw5ry oby

pójdą „M azepa*-, „ H « r s  z t y  ń s k i * ,  „ K s i ą d z  
M a r e k * ,  „ S e n  s r e b r n y  S a l o m e i * ,  „ Z ł o t a  
c z a s z k a *  i „ B e a t r i x  C e n c i * .  W lntym 
zjażdża na gościnne występy Bolesław Leszczyński, 
który odtworzy na krakowskiej scenie cykl postaci 
i  teatru Słowackiego.

Zabawa „Koła m ieszczańskiego*, która odbę­
dzie się 2 lntego w salach starego teatru, zapo­
wiada się świetnie. Komitet dokłada wszelkich sta­
rań, aby zabawa tu, która w Krakowie posiada już 
swoją jak najlepszą trad/cyę, wypadła, jak najle­
piej. Bilety nabywać można w sslepath pp. Zda­
nowicza (ul. Sławkowska), „Sarmacyi* (Szewska) 

Lisowskiego (Sukiennice). K loty nie otrzymał do­
tąd zaproszenia, raczy się zgłosić w Kole mie- 
szczańBkiem (Mikołajska 10),

Nabożeństwo za spokój duszy Jana K i l i ń ­
s k i e g o  odbędzie się jutro w kościele Dominika­
nów, staraniem krukowekiego cechu szewców 

Mordercy Ferberów, W  krótkim przeciąga 
czasu wpadł w ręce władz bezpieczeństwa już trzeci 
wspólnik zbrodni morderstwa na rodzinie Ferberów, 
a za czwartym śledzi energicznie policja krakow­
ska i żandarmerya okoliczna. Wczoraj aresztowano 
mianowicie żonę Goryla, Maryę z Fiołków Gorylo 
wą, lat 39 liczącą rodem z Warszawy. Gorylową 
aresztowano dzisiaj nad ranem po całorocnem 
śledztwie, a tu pod 2arzutem współwiny w zbrodni 
popełnionej przez to, że o mającej nastąpić zbrodni 
wiedziała I zraDOwane rzeczy przechowy wała.

Ze zrabowanych przedmiotów oprócz odebranego 
podczas aresztowania Bibkiego, futra 1 czapki, zna­
leziono w mieszkaniu Gorylów dosyć biżuteryi juk 
np. łańcuszek złoty, broszki itp. zegarek oraz gotówki 
przeszło 1400 koron.

Co do osoby głównego sprawcy morderstwa, owe­
go Romana Bilskiego, to wczoraj podczas przesłu­
chania, podał on szereg różnych nazwisk, tak, że 
nie wiadomo, jak on się naz> wa naprawdę, skąd 
pochodzi i jakiego jest zawodu. O bezprzykładnej 
zuchwułości Bilskiego świadczy fakt, że naza,utrz 
po morderstwie zameldował się w policji, że przy­
był z Królestwa Polskiego do Krakowa i że zamie­
szkał w Krowodrzy; wezwany do policyi, został 
przesłuchany osobiście, podczas czego oświadczył, 
że przyjechał do Krakowa celem otrzymania robo­
ty u którego ze stolarzy. Bilski jest wysoki blon­
dyn o twarzy apatycznej, bez wyrazu, z bielmem 
na jednem oku, natomiast Goryl przedstawia się 
bardzo sympatycznie: blondyn średniego wzrostu, 
ubrany starannie.

Za trzecim wspólnikiem morderstwa którym ma 
być były mieszkaniec Paezdłtowie, a który zbiegł 
w niewiado nym kierunku, zarządzono pościg i w 
tym celu kilku agentów wyjechało we wskazane 
miejsca.

Śledztwo sądowe z uwięzionymi: Bilskim i Ja- 
kćbem i Maryą Gorylami, prowadzi sędzia śledczy, 
dr Taubenschlag

Dwukoronowe roonuŁy srebra# zostaną wkrótce 
puszczone w obieg i wybito zupełnie na wzór _e- 
dnokoronowych sztuk srebrnych. Nowe monety ma­
ją  zająć miejsce dawnych guldenów srebrnych, któ­
re zosianą wycofane z obiegu, chociaż niezupełnie. 
Na razie pewna liczba guldenów srebrnych pozosta­
nie jeszcze w obiega az do czasu, gdy praktyczność 
nowych dwukoronówek zostanie doświadczeniem 
stwierdzona Znaczna część guldenów srebrnych zo­
stała już zresztą przetopiona w ostatnich czasach 
na pięciokoronówki i jednukor^nówki. Pewna liczba 
guldenów znajduje się w obiega —  a największa 
część leży w piwnicach Banku austrj acko - węgier­
skiego. B_nk wyda ooecnie zapas guldenów warto­
ści 150 milionów kor., celem wybicia pięcio- i jedno- 
koronówek, a pozostanie jeszcze w posiadaniu 130 
milionów koron w guldenach. Nowe dwnkorcnówki 
będą lżejsze, niż guldeny, gdyż będą ważyć tylko 
] 0 gramów, gdy waga guldena wynosi ] 2'3 grama. 
Dwukoronówl i służyć będą do codziennych wypłat 
drobnych, ponieważ nikt nie będzie zobowiązany 
przyjąć w tej monecie więcej, niż 50 koron, gdy 
ob-iwiązek przyjmowania guldenów jest nieograni­
czony, Na ranie zostaną wybite awukoronówkl w 
sumie 50 milionów koron Ponieważ ciężkie 1 nie­
zbyt wygodne pięciokoronówki zdobyły sobie obieg, 
więc prawdopodobnie dwukoronówkom łatwiej to 
przyjdzie,

Z kroniki policyjnej. W cziraj na dworcu ko- 
lejowym w Krakowie aresztowano niejakiego F ran­
ciszka Klasę, 24-letniugo czeladnika tokarskiego, 
który w noczekalnl III  klasy "kradł kuferek z rze­
czami robotnisa Jana  Ki Jasiewicza. W  kuferku 
oprócz ubrania była getówka 140 koron. Ucieka­
jącego z łupem Klasę schwyts-ł Kidasiewicz na ul. 
Kolejowej przy pomocy agen+a policyjnego Recho- 
wicza.

Z kraju .
Krajowy dom w ycieczkow y w  Zakopanem.

Komitet dla turystyki tatrzańskiej w Zakepanem 
rozpoczął działalność swoją od dwóch spraw. Łącznie 
z krajowym Zw iązklom turystycznym wniósł do 
namiestnika memoryał o stosunkach i potrzebach 
w Zakopanem, formułując odpowiednie postulaty. 
Podjął również sprawę urządzenia w Zakopanem 
domu wycieczkowego, w którym wszelkie zbiorowe 
wycieczki ze wszystkich dzielnic polsLich, znajdą 
wygodne pomieszczenie. Bez takiego domu turystyka

przyczynia się do dokonania dzieła, z którego i sam 
i jego najoliżsi korzystać będą; nadto ma widoki 
n» cenne wygrane, których jest 425, a w nich 
10 wartości po 10.000 kor. Dom wy-cioczkowy słu­
żyć będzie niewątpliwie najwięcej młodzieży 1 wszel­
kim urzędnikom, jraz rękodzielnikom, kupcom, te­
chnikom, nauczycielom i nauczycielkum itd. urzą­
dzającym swoje wycieczki. Należy się spodziewać, 
że loterya na taki cel znajdzie powszechne poptr- 
cie I że dom wycieczkowy już w lecie br. otwarty 
zoi tanie.

Zakopane, 27 styczuia. Dnia 30 b. m w salo­
nach „Warszawianki* w Zakopanem odbędzie się 
zabawa taneczna poprzedzona koncertem p. Wandy 
Nenfeldówny z fobzawym współudziałem cnorn aka­
demickiego z Krakowa. Dochód z zabawy przezna­
cza się na dom zdrowia „Pomocy Bratniej* w Za­
kopanem. Wieczór budzi wielkie zainteresowanie 
wśród publiczności.

Gorlice, 26 stycznia. (RaJa miejska). Wczoraj 
odbyło się po dłuższej przerwie posłodzenie Rady 
miejskiej pod przewodnictwem burmistrza p. Meu 
.a. Pp. Tokarski i Kosiba interp«lowajl w sprawie 
atl-udulania rzemioślnikom zaciągania pożyezeic 
funduszu podupadłych chrześcijańskich rzemieślni­
ków. Burmistrz p. Mens wyiaśnił, że fundusz ten 
został wyczerpany, tak że pozy czai zamanię o 
do swrotu już dawniej udzielony ch pożyczek. Nie 
zadowolony odpowiedzią p. Kosiba pontawił wrlo 
sek nagły o użyczanie dalszych pożyczek z istnie 
jącigo kapitału 2000 koron, ulokowanego na kią 
żeczce Towarzystwa Zaliczkowego. Nagłość wnio 
sku uchwalono, poczem w dyskusji p Kausner 
imieniem radnych żydowskich zastrzegł się przeciw 
zasilaniu tece funduszu z  funduszów miejskich. Po 
wyjaśnieniu wiceburmistrza p. Tarczyńskiego,
Jług funduszu chrześcijańskich rzemieślników w fun 
duszu ubogich i emerytalnym daleko przewyższa 
istniejący kap,tał. oraz po oświadczeniu kilku ra 
dnych, że wobec tego wniosek o uruchomienie te 
go kapitała u ważają za przedwi zesny, p Kosiba 
wniosek swój cofną) Inne interpelacje dotyczyły 
sprawy oświetlenia przedmieściu Blich, sprawy po 
mnożenia dozoru policyjnego w nocy, oraz spraw 
dyscyplinarnych urzędników magistrackich 1 poli 
cyantów,

W  dalszym ciągu dokonano wyboru asesora ilo 
zastępowania nurmistrza na rok bieżący. Wybrany 
ponownie dr Millet.

Z  porrądkn dziennego przystąi iono do sprawo 
zdania komisy! rewizyjnej z zamanięć racnanko 
wych za rok 1907. Referent p. Tokarski oznajmił, 
że komisja swoich czynności, pomimo mozolnej pra 
cy nie zdołała jeszcze ukończyć, wskutek czego na 
wniosek dr Dzinbczyńskiego sprawę tę odroczono 
do następnego posiedzenia. Następnie na tajnem po­
siedzeniu Rada uenwaliła przychylić "ię do prć o 
o stabilizację kasjera miejskiego, p. Racieskicgo, 
pomocnika kancelaryjnego Ch. Rubina, sierżanta 
policyi L. Adamowskiego i ogrodnika miejskiego 
Kuczały, puczem z powodu spóźnionej pory posie­
dzenie odroczono.

Jedynym tedy pozytywnym rezultatom kilkugo­
dzinnego posifcdaeuia wczorajszego jest stabilizacja 
powyższych czterech urzędników i fnnkcyonaryu 
szów miejskich, najważniejsza zaś część porządku 
dziennego, jak sprawa budowy g m a c h ó w  s z k o l ­
n y c h  Itp. przyjdzie pod obrady'" dopiero w“ czwar­
tek, o ile notabene dyskusja nad przyjęciem do 
gminy kilku zgłaszających się członków 1 inne 
ewentualnie sprawy nie zaaobsorbują znuw całego 
posiedzenia.

JasłO, 26 stycznia. (Kolej Jasło-Dębica) Wczo 
raj odbyło się w salt Rady powiatowej zebranie 
przedstawicieli gmin miejskicn i wiejskich tego 
powiatu, interesowanych w dojścia do skutku kolei 
z Jasła  do Dębicy, zwołane przez prezesa Rady 
powiatowej Tadeusza S r o c z y ń s k i e g o  Na ze 
branie przybył również prezes Rady powiatowej 
pilzneńskiej hr R e y, który jprzedstawił w krótko­
ści historyę tej spiawy od r. 1892 się ciągnącej, 
oraz alternatywy co do trasy linii Jasło-Tamów, 
Jasło-Czarna, Janlo-D.bica prawym i lewym brze­
giem Wistoki, a wreszcie Jasło-Dębica via Głowa- 
czowa, która to ostatnia trasa przy komisji rewi­
zyjnej w dnisch 6 i 7 października 1908 uzyskała 
dełne uznanie, jako linia najkrótsza, najtańsza i 
najwięcej swobody ruchu i dalszego rozwoju pozo­
stawiająca w każdym kierunku. Linia ta  w prze­
ciwstawieniu do innych ma bowiem tylko 43 kilo­
metry, daje równocześnie połączenie ku północy 1 
wschodowi, wchodząc na szlak kolei głównej o 6 
kim przed Dębicą, a wreszcie otwiera dla ruchu 
kolejowego całą na północ od szlaku głównego le­
żącą okolicę między Radomyślem a Przecławiem. 
Dalszym celem będzie połączenie Cło naciowej 

Zassowem, Radomyślem ku Dąbrowej I Szczuci­
nowi z jednej, a z drugiej strony za pomocą od­
nogi z Kamienicy przez kopalnię węgla w Gródnej 
z Wiśniową nad Wisłokiem, tak, aby węgiel bru­
natny, znajdujący się obf:cie w powiecie pilzuień- 
okim, zasilać mógł przemysł naftowy koło Krosna 
i Sanoka z jednej, a bezleśne Powiśle z drugiej 
strony.

Po krótkiej dysknsyi uchwalono imieniem powia­
tu jasielskiego oświadczyć się za poprowadzeniem 
trasy, uznanej 6 i 7 października za najlepszą.

był ostatnim. Dochód z wieczoru, w dość pokaźnej 
samie, przeinaczono, na cele tutejszego młodego 
Koła T S. L.

Ze świata.

Następnie uchwalono wysłać depatacyę do Wiednia 
z prośbą do Koła polskiego, aby zastrzegając na 
przyszłość dokończenie kolei ze Żmigrodn do Konie­
cznej, zagwarantowaną ustawą z r. 1907, przepro­
wadziło w zamian za tę zwłokę ua r. 19U9— 10. 
budowę kolei Jasło-Dębica, równocześnie z koleją 
Jasło— Żmigród, którą jako część kolei do Konie­
cznej Koło polskie chce wstawić do tegorocznego 
prze Iłożenia kolejowego, aby ułatwić budowę kolei 
lokalnej Myślenice— Wieliczka.

Gdy życzliwość Koła polskiogo i Wydziału kra­
jowego oraz sfer kolejowych jest tn  niewątpliwą, 
powinny starania intereaowanych odnieść skutek, 
była starający się nio szczędzili truau 1 oświadczyli 
się z wymaganą subwencją na budowę kolei, za­
pewniającej rozwój znacznemu szmatowi Galicyi, 
dotąd zaniedbanemu przez rzęd i kraj, mimo nie- 
zaprz«czonych swoich skarbów rodzinnych. Jest ta  
węgiel, nafta, doskonały kamień bndowlan” i liczna 
ludność, która dzięki temu zaniedbania za morzem 
musiała szukać środków do życia.

Brzostek 26 stycznia. Ku uczezoniu 46 roczni­
cy powstania styczniowego odbył się 24 b. m. uro­
czysty wieczor»k, urządzony staraniem tutejszego 
Towarzystwa kasynowego. Na treść wieczoru złoży­
ły się. piękne i barwne przemówienie sędziego K., 
kilka udatnych prodakcyj nowo powstałego w łonie 
Kasyna chóru męskiego, deLlamacya Misi B., gra 
na cytrze or»z świetnie i treściwie przedstawiony

L Kijowa. (Operetka polska w Kijowie). Wyje­
chała z Warszawy do Kijowa trupa operetkowa, 
złożona z artystów różnych Scen prowincjonalnych, 
Zakontr iklow ł ją  na czas kontraktów kijowskich 
przedsięuiorca p. Dorożyński. Trupa ta ma w Ki­
jowie w teatrz j Kramsklego dawać w języku pol­
skim przedstawienia operetek i wodewilów. W skład 
jej wchodzą panie: Puchniewska, Bolesławska, Bo­
rowska, Stan. Chrzanowska, Kobyiańska, Lenarto­
wiczowi, oraz pp Stanisław Bogucki, Feliksiewhz, 
Saudecki, Suhgowski, Kratochwil, kapelmistrz Ka- 
han, chór, złużony z 24 osób 1 dwie pary baleto­
wo. Na występy zakontraktowano nadto panie Chv 
veau i W . Kawecką.

Zapasy atletów w Wiedniu. Owym atletą, któ­
ry wyzwał La rękę Cyganie wicza, a który oświad­
czył, że może walczyć tylko w masce, jest „sut- 
tański zapaśnik" Kotoh Mamut, posiadający podo­
bno olbrzymią siłę. Walka pomiędzy nimi odbędzie 
się w sobotę w cyrku Schumanna, a tymczasem 
przed wczoraj odbyły się rozstrzy gające zapasy po­
między onoma mistrzami światowymi: Cyganiewl- 
czem i Braucairois. To walce, która trwała prze­
szło godzinę, Cyganiewicz zwyciężył.

Bojkotowanie namiestnictwa. Czesi postano­
wili rozciągnąć nad namiestnikiem Czecb, lir Coa- 
denhurem, bojkot towarzyski I wykonują to posta­
nowienie po największej - części. I  tak ściślejszy 
komitet oalu czeskich prawnikó« w Pradze ustąpił 
z tego powodu, ponieważ komitet obszerniejs-r za­
prosił na Dal namiestnika i dyrektora policyi. ho> 
mitet balu kupców czeskich, zgrupowanych w sto­
larzy Bzeniu „Merkury*, uchwalił nia zaprosić na­
miestnika, ani dyrektora policyi.

Nadużycie policyi pruskiej. „Dz Berliński* 
donosi, że na plenarne zgromadzenie „Tow. wybor­
czego* w Charlottenburgn przybyli także reurezi ’i« 
tauci policyi, pomimo że zgromadzenie byfo zamknięte, 
a dostęp na nio dozwolony tylko ezłonkum z* inuen* 
nemi zaproszeniami. Mimo protestu przewodniczą- 
cego, p. Tyrakowsklego, policyanci woszll na sali 

gdy tenże przedstawił zebranym posła Kdlerskligo 
w języku polskim, oficer policyi r o z w i ą z a ł  z e ­
b r a n i e  na mocy prawa o stowarzyszeniach. Obu­
rzenie zebranych na sali 300 * górą ezłonfcow było 
ngromne.

Benedykt Konstanty Coquelin, jeden z najzna 
komit,szych artystów dramatycznych francuskich, 
zmarł wczoraj w Paryżu w 68 roku życia. Z Co- 
ęuelinem Schodzi do grobu przedstawiciel typowy 
francuskiego stylu w grze scenicznej, polegającego 
ua wyrazistej mimice, żywym, pełni m temperamen­
tu geście i nerwowem wybijania akcentów. Coące- 
lin karyerę artystyczną rozpoczął po ukończeniu 
Konserwatoryum paryskiego, gdzie się ajztałcił do 
zawodu scenicznego poi kierunkiem słynnego Re- 
gniora, w r. 1860 Zaangażowany od razu na pierw­
szą scenę Francji, zdobywał coraz większy rozgłos 

popularność, a artyBcl całego świata jeździli do 
Paryża studyować grę ł styl OlfueEna 1 wzorować 
się na niej. U szczytu sławy stanął w 'stach 1H«6 
do J 889 po rwoicli gościnnych występsch w Ame­
ryce.

C ąuehn przekazał tajemnice swej sztuki w dwóch 
dziełach, w których opracował teoryę gry p. L 

L’art et 16 comedlca" i „L 'art de dire le mono- 
logne*.

W historyi współczesnej sztoki aktorskiej Ccąue- 
lin zajmuje jednę z najzaszczytniejszych kart. 

Krwawa pogoń w Londynie. Dzienniki iondyń-
dyńskie podają coraz to nowe szczegóły o znunem 
morderstwie rabunkowem, którego się dopuścili tam 
dwaj anarchiści rosyjscy, a zwłaszcza o pogoni za 
mordercami. Guy złoczyńcy napadli w celach ra­
bunku na automobil, którym jechali dwaj oficjaliści 
pewnej fabryki, strzały z ich rewolwerów usłyszano 

najunz: >em biurze policyjnem. Kilku policjan­
tów bez bluz i hełmów oknem wyskoczyło na ulicę 

pospieszyło w kiera tk a  strzałów. J.,ka$ kobieta, 
która kupowała u przekupki jarzynę, zawołała: 

Mordercy* 1 na jednego ze zbrodniarzy rzuciła 
ziemniakiem Jeden z policyantów wskoczył do au­
tomobilu, którv p0 napadzie *tal t a  ulicy, a cho­
ciaż szofer był ranny, mimo to puśc:l automobil 

ruch. Mordercy, widząc, źe automoDil musi len 
dogonić, obsypali go gradem kul i nareszcie zde­
montowali. Równocześnie na ślepo strzi lali na 
wszystkie strony, Jedeu z takich strzałów położył 
trapem na lodnej nlicy dziewięcioletniego chłopaka, 
który stał przy wozie z chlebem. Stało *ię to bak 
szybko, że piekarz, kcóry właśnie odnosił chleb do 
sklepu, powróciwszy nic nie "spostrzegł I pojechał 
bez chłopca. Dopiero wieczorem, gdy matka przy­
szła po chłopca, wyjaśnił się smutny wypadek, 
podczas dalszej pogoui jeden z policjantów chciał 
mordercom zabiedz drogę. W tedy jeden z morder­
ców strzelił do policjanta z odległości 60 metrów 

położył go trupem. Uciekający zioczyńey byli tak. 
wyczerpani, że od cza: u do czasu odpoczywali na 
chwilę, nie przestając jednskże strzelać. Dslszą 
ucieczkę tramwajem i  dalszy pościg opisywaliśmy 
uż poprzednio 

Jak wiadomo, joden z morderców zasTzelił się 
wreszcie, dragi zaś, który chciał równie życie *oble 
odebrać, zranił się ciężko i został urzywieziony dc 
Bzpitala. Otóż do rannego zbrodniarza, nazwiskiem 
Hefeld, przvbvł w odwiedziny do szpitala jaaiś 
mężczyzna, który oświadczył, że jest bratem ran­
nego Tymczasem policja stwierdziła, że ów rze< 
komy brat nazywa się NIedaróst i pochodzi ze 
Szwajcaryi Nioderdst, który jest anarchistą, został 
uwięziony, jako podejrzany o współudział w m pa- 
dzio na automobil.

Szematyzm król. Galicyi na rok 1909, obej­
mujący wykaz wszystkich urzędów publicznych, 
państwowych i autonomicznych, oraz najważniej­
szych instytucyj krajowych z imiennem wyszcze­
gólnieniem wszystkich urzędników, dostojników 1 
funkeyonary Uszów, w służbie pańrtwowej i krajo­
wej pozostających, opuścił prasę nakładem namiest­
nictwa we Lwowie.

Cena szematyziuu 7 koron. Nabywać go takża 
można w starostwie krakowskiem

Zm arli:
Stanisław S o k o ł o w s k i ,  inżynier górniczy i były 

kierownik kopalni „Krystyna* w Tenczynku umarł 
— jak donosiliśmy — przed kilku dniami. Urodzo­
ny w Przemyśla w r  1871, poświęcił sle po ukoń-

Artykuły hirurgiczne. — Wata Dra 
brunsa, bandarzo. — Podkłady dla 
chorych. — Prześcieradła i pie­
luszki gu mowę .

Taiuej Diż 
wszędzie poleca

a** apt.. „SANITiLSu
Kraków, ulica Długa L, 18.

Wszelkio przjbory toaletowe. Grzebienie 
Szczotki, do włosów, zębów, sukien t. d. 
Gąbki, pióropusze i Trzepaczki. Wysyłki 
na prówincyę odwrotną pocztą 2 razy dnia.
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czenlu szkół średnich, trudnemu i ciężkiemu zawo­
dowi górniczemu. Odbywszy studya zawodowa w 
akaaemii góniozej w Leooen, pełnił od roku 1894 
yrzez lut 10 obowiązki zrazu inżyniera topami 
węgla w ś le m y , następnie kierownika Kopalni w 
Tenczynkn. Był z .Woze najlepszym kolegą J przy­
jacielem dla swych rówieśników i pozostanie zaw­
sze wśród najmłodszej naszej braci górniczej w ży- 
wej pamięci tradycja zmacłegu, jako wzór szczere 
go koieienstwa i gorącego umiłowania obranego 
zawodu. Śp. Sokołowski w rozwoju dusiejszym *a- 
głęoia ItrakowŁKiego Drał zawsze żywy i czynny 
udział. Gorliwością, z jaką rwał się zawsze do cięż­
kiej pracy na zajętym poBWanku, zniszczył zdro- 
i « i musiał w końcu uiedz cierpieniom, którycL 
nrzcawyciężyd ni© zdołał.

J. W. Panu Drowi Jallafiskiesin  t .  ni&rtro1 
azoną i n&< er troskliwą opieką w  a s  Je dio* 
toby, a ła*k&< yic Znrjomyra, K oegow , Przyja* 
ciotom i Eodzinie za ty  dar e os atniej po4ngf

L  p. mężowi moj< tui, Franciszkowi, 
składam serdeczno „Bóg zapłać".

Lu&izll? Pe&rc »a.
Ze s towarze B? ad.

j  Z „Ggrtluka nauczycielskiego*. Staraniem sek­
c j i  zabawowej odbędzie się w sobotę 80 bm., w lo­
kalu „ Ognista nancłyc!e'skiego“ (Kat nnicza 19) 
zebranie towarzyskie, urozmaicone następujący ni 
programem: Czość I. 1) Wroński: Wieniec pol­
ski —  orkisstra. 2) H W’puławski: Op. 22. Ro­
manse, Sarasate: Tańce cygańsk*© — skrzypce' solo
{s Wł Kłosiński. 3) Słowacki: Śtnicrć żołnierza w 

apitalu — deklamacja p. M. Balicki 4) J. Bsce- 
dyr S karga dziecka nad gronem matki, Holier- Śpiew 
Elfów nad jeziorem Gmundeńskiem, Pastirzt: Kilrn- 
tner Jodier — gra na cytrze p. M. Jaksówna. R) 
Paderewski Menuet, Chopin: Walc —  fortepian p. 
Is 6) T „ Dziad —  monolog p, L, Harascnin. 
Ozęśó TI. 1) Humorystyczna wystawa ofcrardw —• 
p Wójcik 2) Wypłata i Ad< lajda — monologi p.

Haraschiu. Wstęp wolny tylko dla nauczyciel­
stwa, oraz ich najbliższych rodzin. Początek o go- 
dżinie pół do 8 wieczór

Zjzib Eleuteryl. Piąty Zjazd delegatów I człon 
l ó f  Eieuteryl odbędzie się w K r a k o w i e  dnia 
8 lutego (w domu własnym, ul. Reformacka i. 3) 
Prócz spn wozdań 1 wyborów, nastąpi omówienie 
.kilku spraw aktualnych, sprawa wewi ętrzuej reor 
gtnizatyl Towarzystwa, program pracy na przy 
nłośó l referat dra Filipa E‘ lenoer^a p t. „Niake 
, styka wobec odrodzeni*". Po referacie odbęJzii 

l lv dyskusja publiczni., a naitępnie zabawa absty-

y Z życia młodzieży polekief w Wiedniu. Bel-
Jkie skąd. stowarzyszenie „OgnisLa" w Wiedniu, 
.brządza we «  -zrtek 11 lutego w sali .Kunalon* I 
C Stadtpurł) yje'teree akademicki, Początek o g 
%lh  wieczór

Lekerz choroa skórnych I wsno-ywraycu

Br Bass&kopf
b. ssknnd trjusa sapltała sw. Łszarta, ©rdynnjs oó 
jod*. 8 — 11 i 2 —R, Kraków, ul. Florydński: 25  

—  -----------------------------------------------

ZMIANA LOKALU i ZMIANA LOKAL UI
s m & 9  B £ s t ? s t ? s z i 5 Y  

LEMPABTA
zostai przeniesiony na ulicą Grodzicą L  43

K u p u j c i e !

z  . n s r k  
iYwię T r o j ^ t n

B .  r i i» 5 r « l t a k c a f K r z y » z t of ory , 
K r s 1 t e r i w .  Wyiunjmuje f apraeJujo pierw- 
jborzędnych iąnryp forte iianj pianinu, harmo­
nie 1 pianoie u gotówkę lab na opłaty nawet 
flwTidzijstoir'e,''ę"znfc Ł^otoimenty nżywant od 
%en najnitazych " :->

J r o  z a m & m ą c i a  c u m e m ,
Krakuw, 28 stycznia 

Morderstwo czy samonojstwo. Z W i e d n i a
teiefonują naur

Dziś rano znaleziono w parku miejskim, leżące 
pod drzewem zwłoki pewnego ituoents bośniackiego, 
w fezie na głowie. Obok niego leża’ ostry nóż 
Hmleró owego studenta spowodowało 15 ran, zaua- 
nych nożem w okolicę serca

Zawezwana natychmiast policja 1 lekarze, przy­
puszczają, *e zaszedł tu wypadek u  mobójstwa. Nie 
jest jednak wykluezonem, że apełuione został© mor­
derstwo rauunkowe.

Zamordowany, był studentem tutejszej akademii 
weterynaryjnej i znajdował się w dobrych stosur 
ka<h finansowych Nazywał się Kurdagic.

Zmarli. W Warszawie zmarł K^rol R ó ż a l s k i ,  
artysta muzyk, b protesor Konserwaioryum, dyry-

oslatniei mody iDIRECTOIE.) 
■otowe i ra miarę — poleca
FABRYKAGORSETOW

Kraków, 'loryańska 2,
(Hotel Drezdeński).



Nr. 4 4 N O W A  R E F O R M A . - Czwartek 28  Stycznia 1 9 0 9 .

M ss!K a p r o f e s o r a
'przyjmie Uwuch n  —u le w  szkut średnich na 
stuncyę. Opieka troskliwa i dozór w m n x  
Adres w Adminstracvi ,,N Reionny“ pod 932. 

982 1 3

Rutynowany koncypient
adwokacki, katolik, poszukuje posady 
Zgłuszenia pod A . M . 9 7 b  przyjmuje 
Administracja „N. Ketormy'1. 976 i  4

W UTOCRl
lesistej i górzystej okolicy w Żarnówce kolo 
Hakowa dla emerrtów lab zamożniejszej ro­
dziny dom murowane ki’yty cem. dacuówaą. 
4 nbikacye i spiżarnia, ogród i mały tartak 
wod .y w środka wsi, obok rzeczka i ataw, 
gdzie możn» założyć pMrągarnię jest zaraz ta ­
nio do nprzedania z powuda stomików rodzin­
ny n Bliższych wyjaśnień udzieli Józef Cho­
rąży, Sidzina, p. Jordanów. 979 1 3

Panna
Inteligentna, la t 25. znająca sią dokładnie na 
gospodarstwie wiemkiem i Umowom, jak ró­
wnież V na doł tadnem szjcin i prasowaniu mę- 
sk;ej bielizny posziiknje posady zaraz lab od 
15 lutego, najchętniej ną wieś. Podoimuje się 
również szycia wypraw. Zgłoszenia pod adre­
sem Tózeia Pietras, WicliczSa. 909 1 3

Mieszkanie
X k o m fo rte m  c n ą  taoo *, na pierwszem pię­
trze. skr dające sic z 9 pokoi, przedpokoju, ła­
zienki, garderoby knciini pralni, inieszicanla 
dla sruzby, oraz stornia i wozownia od 1 maja 
1909 r. do wynajęcia Wiadomość w kancełaryi 
adwokata Dra Ludwika Szalaya w Krakowie 
ul. św. Jana 1 3, - 981 1 5

S t u d e n t
uniwersytetu rosyjskiego poszukuje iekcyj ję­
zyka ro 3 fckiego. Wiadomość: nl. Topolowa 42. 
Stndeut Si iniszewski. 993 1 2

DO ZitfBZ
2  s k le p y ' razem lub osobno na cele prze- 
aysłuwe lub bii ro przy ul. Swoboda „S sta - 

P « tK du .  - 989 1 6

koaeyą, zuającej się na krawicczyżnie, po­
szukuje się do intaroM. W iadomość w pralni 

Długa 1. 6. 994 1 2

t ?  P  t if"XX ICC takowe nbranie, sprzedam 
H O l  ub wypożyczę. — W iado­

mość: Floryańska 21. I p. 980 1 2

tOitepiasów. pianin i ł i r a a i D .
poleca 121 22 0

n ę j t e  i m t r d s i s n i a  
firm Krojonych.

W yłączne zastępstwo fabryk B0- 
seudorfeia, Ehrbaia, Wutha, Ko- 
tykit-wicza. Zarazem najpraktycz­
niejsze krzesia ao fortepianów.

E Z £ & ia iZ 3
tolarz i tokarz  znajdą  sta łe  zajęcie.

Zgłoszenia listow ne. Jan Goliński, 
flszana D olna.' 978 i  3

M i l
potrzebny na wieczorne godziny. Zgło­
szenia 3 . 3 4 . p o s t.re s t Kraków. 991 1 3

D8KP0M1
J. Szrnnei i l. Kapitale]

K raków , S z p ita ln a  19
Pokoje z utrzymaniem lub bez na czas dłuższy 
i kiótszy. Obiady w domu i na miasto. 401 3 3

fo -o g r a fn  far5q  o le ln n  
n a  szk !8 k r y s z t a ł ó w

któro S. Zaim. p r z ;  ul. i lo r y a ń sh ie j
1. 31 W  £ r a i ’OWi@j dostaw ca związku 
c. k. urzędników  p a ń s tw , w ykonuje ele­
gancko i szybko w oprawie metalowej, 
srebrnej i złotej, jakoto: we wisiorkach, 
szpilkach, broszkach m edalonikach, łań ­
cuszkach i  spinkach po nader niskich
eonach. 972 1 5

* ww— -vxw ^  V W  ^
złotem może a wygrać już dnia

1  I n t e i f O  1 9 0 9  r o k d
kupiwszy

Turecki 600 ft los.
bezwarunkowe losowaniu podlegający, 

zawsze odsprzedać się dający
6  c l ą ^ J t a  r o c z n i e  6
na które ty to łam wygranych przypada 
r.izcm 3 .739 .900  rranków płatny b 

ziołem bez potrącenia!
Lo^y oryginalne po dziennym kur­

sie lub tylko na
3 7  r a t  m ięsiw * , po K £■— .

.Natychmiastowy, wy łączno prawo 
gry jaż po zł> „c-*ia pierwszej raty.

Gazeta losowań -Ncner Wiener Mer- 
cur“ za d..rnio. fitfi 4 5

K a n ta : w ym iany
OTTO SP*TZ, Wiedeń, 

U dm iitłem ng tylko O i
1 W  Ecke Gonzagagasse “  ™

Y R Ó P  P A G L I A N O
Zapisany w urzędowej włoskiej i  austriackiej farmakopei. Odznaczony 
na wystawie farmaceutycznej w roku 1891, na hygieuicznej wystawie 
w roku 1900 i w Medyolanic na wystawio powszechnej 1906 r. z ło ty m  
m e d a le m ,  271 4 o

N ajlep szy  ś ro d e k  k re w  czyszczący

p r c l .  E r n e s t a  V a g l i a n o  w  N e a p o lu
legitymowanego wytwórcę przetworu przez jego Woja 
prof. Pagliano wynalezionego i podług jego oryginalnej 
recepty sumiennie wyrabianego. — Orzekł to Najw. 
Trybunał (Wenecya i 901) a wyższa władza sanit. 

przyjęła to do wiadomości.

We flw eczk ach , w pudełkach, (proszek) 
i w tabliczkach (pigułki).

Żądać zawbzo tylko ze znakiem fabrycznym 
p r o f .  F e n e s t a  P a g l i a n o  w  H e a p o lu  

. a .a .u  s t .  R lerco  4.
Dostać można przez real. aptekę 

S o c ra te  B ra c ch e tii A la (Południowy Tyrol).

nęi

!f  p e n s j o n a c i e
flŁ  iic zn ićw  s z k ó ł  śred n ich

(P la c  M a r y a c k i  9 , dum p. Czynciela)'
może znałesć umieszczenie na  di ugie 
półrocze b. toku szkolnego jeszcze k il  
k u  u czn ió w .

Obszerne jasne  m ieszkanie z nowo- 
czesnemi urządzeniam i. Zdrowy w ik t 
według w skazćw ek lekarskich. T rosk li­
wa opieka 1 pomuc w- naukach, 

f e n y  p r z y s t ę p n e .
A n ton  l Lekftzijck i 

958 1  3 nauczyciel gimu.

K s ię g a r n ia  6 .  S o b e fh n e r a  i  S k i
' K r a u e w ie  poszukuje

Kasysrki.
Zgłuszenia pisemne wnosić należy 

wprost. Nieuwzględniuue pozostaną bez 
odpowiedzi Mo 2 3

M  o u n a l e t i a
od lutego 3 pokoje, kuchnia, łazienka, 
e lek tryka  etc. Swoboda „O set". 990 1 6

fa tó !  < !z e k M  biała
. deserowa, wyrób własny, poleca

a . .  P I A S E C K I
Fabryka czekolady, Kraków Floryańtma 
2, Hotel Drezdeński, Długa 12, 867 fi 0

T H E  iS S B U T E  g S a w T .4
9 F  Ł A M il lA G E j f

Wszechświatowy instytut obcych ^zyków
t l l i i  p a ń  £  p a n  l c i a  •

Cśł.mny Narząd:
P r o f .  M . i e r l i t z ,  Autor Metody „Berlitz", Checalicr de la Lćgion d’honnenr; 
IM e r re  B a d td ln ,  deputowany, b. mini- ”  .> ..n --------  j„  1.  r .

ster;
M. Monprokifc, literat;

B- ć o l l o n g e ,  Che/alier de la Legion 
d houneur;

E . W c lU so ff , Cbcralicr de la Lćgion
«’h(inneur;

P a ry i ,  27, A veitue d e  1'Opura, 27, P a r j ł ,
355 f.Uj we wszystkich znaczniejszych miastach Europy i Ameryki póło,

FJ L n  A J C  • Puryż 1900- 2 złote i 0 srebrne medale; Zurych 1902: złoty medal, 
lw iL .U n U L . .  Lj|je |902; złoty meual; St. Lcuts 1904; Grand P r i .,  Lióge 1905; Grand Prix

j & l  ćm. ^  l ? L £ \  € >  U c ^ ^ T C S l t A  M . o w r :
ao g ie lsk ., fran n ^  u iem ., wiosk,, r o s j  jsk ie ^ o  l i d .

POSZąTKl. KONWiJUSACYA. GRAMATYKĄ. UTclRATURA. KORCSK HANDL.
prz(.T nauczycieli odnośnych narodowości z wyższem rvy kształceniom.

Od pierwszej chwili począwszy aż do końca nauki, uczący się rozmawia tylko w języku, 
którego nauczyć się pragnio. System ten zastępuje oooj t z,, granicą, f.tkcye zbiorowe 

i osobne od 8 rano do 10 wiecz. Zapisy w każdym czasie.

K r a k ó w ,  t i k  J F i o f y a f c k k a  3 5 .
Lekcye próbne i prospekty bezpłatnie. 688 2 0

4  Dokoje
knchnia. łazienka, nyża dla służącej, 
przedpokój, wprow adzona elektryka, do 
w ynajęcia od l-go  kw ietn ia. Ul. Siemi­
radzkiego 3. 750 6 10

W i l i a
z ogrodem w Szczawnicy do sprzedania.

W iadomość w K rakow ie, u l  Szlak 23, 
drzwi N r 2. 953 2 6

D u ż y
na I  piętrze p y z y  rsL S z p i t a ln e j  17,
nadający się na  lokal dla stow arzysze­
nia, m agazy* lub skład, każdego czasu 
do wynajęcia. Wiadomość przy ul. Szpi­
talnej 17, I I  p., od 2— 3. 820 7 7

M e n
duża, przy ul. M ikołajskiej do w ynaję­
cia zaraz. B liższa wiadomość w handlu  
A. H aw ełka, K raków . 812 4 fi

ii lin gipirala slili
do konfekcyi i do użjtka pryw-atm go 
w każdej potrzeb ej objętości, w najno 

wtzej bardzo pięknej formie poleca 
A . R n m lia i‘t e r ’8 N at l ii .

P E T E R  P E R  A M
810 4 30 Bilsten U tlier 

Wicn, I., SoldsciłMiłcdg!>j»se 10.
Ilnstr. cennik „S“ za dirmo, opłacony.''I
Poszukuje sit

solidnego spólnika du in teresu  przem y­
słowego w miejscu. K ap ita ł potrzebny 
od 30— Jó tysięcy kor. L o k a c ja  pew na 
z wykluczeniem ryzyka. Zapewniony 
procent od kapitału  włożonego CO—90 
kor. W razie życzenia osoba przystępu­
jąca  do spółki może się zająć prow a­
dzeniem ksiąg  i kasy, za co przezneaza 
się 200 kor. miesięcznie oprócz połowy 
czystego zysku. R eflektuje się tylko 
na osoby praw ego charak te ru  i solidne.

Zgłoszenia pod adresen T y lk u  « k a -  
z i c i e l  » v i p a s z p e ^ u  Nr 5C 581  i
kw itu iiBeratow ego poste re s tan te  K r a ­
k ó w . so i 3 4

z działa obuwia poszukuje dla Oalicyi 
i Bukowiny za prow izyą fab ryka obuwia

Tafir & Sp lnąr
Polna (Czechy).

Ogłoszenia ty lko  od dobrze z tym  
działem obeznanych W stąpienie stoso 
w nie do umowy. 974 1 2

i i M  p#

i »vrobó',v muzyt-znych wszelkiego rodzaju, jak 
harmonij, skizyntos, cytr, fletów, przyrządów 
mówiących i t. tl. po najniżs/.yeh cenach fa­
brycznych. Dobre skrzypce K t ‘80. 5'50, 6 ,6-80, 
7 uO. smyczki do l«go K - -'80, l -— 110, 180. 
2'—. Najlepsze harmoni jki ręczne K 4 80.-5 20. 
5 10, 6 20. Cytry koncertowa 15. 18. 23 K cy­
try akordowe K 350, 4, 0. Niema r jz v k i ' 
Wymiana dozwolona lnh zwrot pieniędzy Wy- 
syfa za zaliczka c. i k. nadworny dostawca

R A M  M S  K O N R A D
B r i i a  1 U ifi (Czechy). Obficie ilustr katalog 
główny z 3000 odbitek na żadanie za darmo, 

opłacony. 459 3 7

P jr a e k  2 4
(naprzeciw  Odwachu).

Dzwonki elektryczne urządza po do­
mach pryw atnych, hotelach, fab ry ­
kach w m iejscu i na  prow incyi po 
um iarkow anych cenach, ręcząc za 

w ykonanie ' roboty.
Na żądanie ilustrow ane cenniki d ar­
mo. opłacone 986 l  24

Torebek papierowych **PS
dostarcza dobrych tanio fabryka torebek papierowych HENRYK ER N ST , W ie d e ń , 
H /fi, S c lif it ta u p la tz  1 7 , własna diak rnia z ruchem elektrycznym. Telefon 18513.

Osobliwość: Wielki wyrób płaskich torebeK. 905 2 10

Cooo?!... Tatuś puzwońł, bo są to przecież anlynik.ityn:we tutki do papierosów ,.Jacobi“
llwa :ać na nazwę _Jacobi“ 219 14 26

r t ...

£  p = «  o. c

L o s y  t a ? @ s l d c
Ciągnienie już 1-go lutego 1909 r. 

6 ciągnień n a  role 6 
g ł ó w n a  w y g r a n a  na przemian

S r a n i  6 4 & 8 0 0

3 0 0 .0 0 0
zlotem bez potrącecia,

najmniejsza wygrana 210 franków.
Los gotówką około IS8 K lub na

| 37 rat m iesięcznych po fl kor. }

Ł 4 5 0 J 0 0
ogółem główne wyg-ane w

1 3  ciągnieniach na rok 1 3
Najbliższe ciągnienie już dnia 

I lu te g o  MIOtS r . '•£*£
v\';oski los < zorwonego krzyża 
Węgierski los czerwonego krzyża 
Los Bazylika
iScrbski los państw, (tytoniowy)
Los .Jó-sziv (Dobrćgo serca).
Wszystkie 5 losów razom około 188 K 

lub na
| 39 rat m iesięcznyćn po 4 kor.

“i® *  każdy los musi byt wyciągnięty.
|  Wszystkie lo s y  w ilości S razem ty lk o  n a  37  rat m iesięcaaych po 10~K. j

Natychmiastowe wyłączne prawo gry już po złożeniu pierwszej raty na prawne potwier­
dzenie kupna. — Zamówienia przekazem pocztowym.

Wiedautgki dom wymiany K ^en l^eltter
Wiedeń IV., fiaupifira^se 20a. r*St~ Tylno Paulanerbcf.

Główna wygrana 600.000 franków złotem przypadła przy ostatniem ciągnienia losow tu- 
reckicn pewnemu porucznikowi w Gracu. 809 3 fi

m i ę  M e r z e
woła niejeden chory, przebudziwszy sic rano ze 
snu niespokojnego, a dlaczego? 1’onb waz już le­
karstw. leczenia się, kąpieli, mięsienia i innych 
sposobOw uzdrowienie próbował bez skutsa i sądzi, 
że niema już dla niego żadnego ratunku, że jest 
skazany na znoszenie fwego beznadziejnego stanu 
całe życie. Że pod tym wzjlędem ji teście w wiel­
kim błędzie, o tom poucza nasza ilustrowana, 61 
strony obejmująca

Zalecamy przeto każdemu choremu, a mianowicie takim, k u ­
rzy mają nerwowość, neurastenię reumatyzm, boi głowy i w 
plecach, dolegliwości żołądkowe i jelitowe chorobę j e rcową, 
porażeniu i t d., i osłabienia wszelkiego rodzaju, ażeby przy­
słali nam kupo.i niżej się znajdujący, a otrayma zarazwyżej 
wymienioną broszurę / .a  d a r m o ,  o p ł a c o n ą .  938

M & k t r o  -  t i & e r a p e i & t i s £ k e  e r & R t i t i m *
Wiedeń, I., Schwai gasse Nr 1, I. Stock, Abt. 38.

z calom uiirzjr- 
niaiiiem każ­

dego czasu do w ynajęcia ul. św. To 
masza 1. 32, I I  p. 751 4 5

Dc rcycsjgtia
od 1 lutego loual na składy 
lub (ichą pracownię, ul. Dłu­

ga 1. 59. 873 4 5

hfydOiflę misd własnej pasieki 5 kg. 
K iTO. Masło stołowe najlepsze cadziennie 
świeżo 6 kg IC 10'50 rozsyła J. M Farba, 
PudEajct 76. 504 10 20

P r o s z ę  ż m l a ć
darmo i opłatnje mego bogato ilustr, 
głównego katalogu z 3UÓ rycin ze­
garków. wyrębów złotych, srebrnych, 
instrumentów muzycznych, wyro­
bów stalowych i skórzanych, przy- 
borów do palenia i gospodarstwa 
domowego etc. — 1’iu'wsza fabryka 

zegarów w I5rux IIA W S  ifO N R A lł, c. k. 
nadworny dostawca w Briix ni 1390 ((herby), 
prawdziwy Szwajo zegarek Nickol-Ankcr Rem., 
system Roskopf Patent 5 K, 3 sztuki 14 K. 
, Idloi Roskopf- Nicke!-Anker-Rem. 7 K Pra­
wdziwy srebrn. Rem. oiwarty K 8-40. Bez ryzy­
ka . Zamiana lub zwrot pieniędzy. 261 30 50

M a ^ o
naturalne, co dzień świeże, wysvła w 5-cio ki­
lowych paczkach franko do każdej stacyi po­
cztowej za pobraniem po eenie 4 r-r. 90 ct 
J d z e f  K o a s f i in ly  ( l a r n a s ,  S « e p .o s-  

ń fa lu , W ęgr# 758 10 20

Ładny otróg
360 Q  sążni, z dommu parterowym o 6 uhika- 
cyacli, narożnik dwóch ulic, ewentu lnie dw ie  
lia lT ele  b u d o w la n e  w najzdrowszej dzielni­
cy Krakowa do sprzedania. Zgłoszenia: K. An- 
gelus, ul. św. Marka 19 527 7 10

Walii! dla a iM ó w F im a  P“IS,H' * w ie ' jćlnin, z filią  wc Lw o­
wie, poszukuje generalnego zastępcy, 
posiadającego zarazem  siły pomocniczo, 
oraz przyjm ie k ilku zdolnych agentów  
nienagannej przeszłości i uczciwych, ce­
lem zbieran ia  zamówień na przedm ioty 
relig ijne (nowości). W arunk i korzystne, 
oraz udogodnienia w pracy. Osoby w ła­
dające językiem  polskim i ruskim, zechcą 
nadsyłać zgłoszenia: Wien, XVI1/1, „De- 
wocyonalia1* poste restan te . soo 3 3

B B B I
m m n w i

w  K jr a S to w ia ,  S ł a w k o w s k a  Q .
zniżył o 25°/C) ceny kompotów, maimo- 
lad, ga la re tek  i soków. 885 3 4

P o k ó )
ładnj, słoneczny, na d:vie osoby, zaraL do wy­
najęcia, lCrupnicza 16, II p. Tamże obiady ta­
nie i zdrowo. . 902 i  8

P - s  s p u s t i a a i a s
Eortepian krótki, kizyżowy, lustro z konzolą, 
płytą marmurową, lodownia pokojowa, łóżka 
z materacami, nocne szafki, Btojani na kartki 
widokowe, i wicie mnych przednrotów tanio 
do sprzedania. Ulica Bracka 5, U piętro na 
prawo. 916 4 6

Kaseta H efiron u m
prawdz., kom pletna na 12 osób tan ia  
do sprzedania. B re n a © ? , Szpitalna 9, 
(vis-ń-vis kościoła św. W ojciecha).

911 3 11

I M S  p O l i Ś j  ( f u l l l M d )
z calem utrzym aniem  zaraz do w yna­
jęcia. G raniczna 2 , 1 p. na lewo eai 3 3

Hm  i M i!
fiinkcyonujące bez. zarzutu  poleca 
po najniższych cenach fabrycznych

c. k. nadw. dostawca 
F V ax , N r. 7 2 8  {C zccliy )

Fonografy  o 2 walcach 9 K. Gra- 
mofon z 2 kaw ałkam i myzycznemi 
22 K. Zażądać niego obficie ilu­
strowanego głównego katalogu z 
3000  odbitek za riarmo, oplatnie 
W ysyłka za zaliczką. Niema rj-zy- 
k a ' W ym iuna dozwolona. 3 19 10 10

Najlepszs i najtańsze

cytry, gitary, altówki, 
klarynety, flety — craz 
wszelkie insti tunsnła dę­
te tylko we fabryce in­
strumentów pod lirmą

£  m  P r a d z e
J t t  asa lem raE S  5 25. Cenniki darmo.

337 1 ito

uez nauczyciela, bez nauki, tez  znajomości nut
może każdy grać na moim

„ A  M K O K D f i O N l
ptośni, tańeo, 1 
marsze. Na we­
sela, na zabawy 
okolicznośelo we, 
wycieczki i t. d. 
bardzo polecenia 
godny. Instru­
ment ton ma 10 
klawiszy, 20 gło 
sów, 2 klapy ba­
sowy- i k -s?t lie 

wraz ze sa m o u cz k iem  k o r .  2-50, 3 t r ą b k i 
kor. 7*—. bietofon z 10 klawiszami, 2u gło­
sami, 2 basami 4 B. Wysyłka za zaliczką lub 

po nadesłaniu pieniędzy przez 
SIAHTói EuiłB . ISA Dom ek.spoi to wy inst.a- 
mentów muzycznych w 11. uZ Hr 415 (Czechy). 
Bogato ilustr. polski katalog głównj z fiuOu 
odbitek za darmo, opłacony. 452 1 0

1. H s t i  RM £8sj08avaaf zakład utywanytli 
pojazdów i opfZĘty

ma zawsze na „przedaż w bardzo wielkim wy­
borze bardzo piękno, od zamożnych osób pocho­
dzące landa, półkryte jedno i dwukonne kuezer- 
faetony wszelkiego rodzaju, lekkie kabryolety, 
browne i t. d, Kupuje toż cało urządzeni.a 
rozebranych pojazdów za gotowko lub przejmuje 
w kemir Karol Fische Khdeń, II. traderseraso 
72, Hotel Nordbaun. Tel. 2ul(i7, 111 12 0

W in a  t t & l e r s k l a
Czerwone i białe, z poręczaniem naruralne 

i przyjemne, prze.: morzem zabezpieczone, wy­
syła w baryłkach 4‘/i 1- opłarnie: z 1907 r. 
K. 3-50, z 1905 r. II 3 90 z 1004 r. 4 K, z lwuO 
• K 1-60, ł  1895 t . 5 K, z 1890 t h 5 80, 
i z 1 8* r. 9 K m ió d  k w ia to w y  z p i ręcz. 
najlepszy naturalny gatnuek, 5 kg. opłatuie 
IC 7'25, winogrona deserowo 5 kg. oplatnie 
0 K. L. ĄJłne u, V er»ecz S, Węgry. 804 3 0

P A T E N T Y
wyjednywa we wszystkich państwach 

inżynier S .  D i f *  i u U I
przez c. k. Rząd mianowany i zaprzysiężony rzecznik patentowy. 
Wiedeń, VII., Lindengasse 2. (Telefon 56a2).

0 -•# interesie swyjj fi^kności! |
1 Córki wynalazcy

|  J  D ie lS c h ś r Ł f r f in d p s

8  j
§ i

'M W *

%
WW lwawniw

trzeba na to  bardzo uważać, ażeby mieć 
piękno, bujne i naturalne, a także i zdro­
we włosy. Albowiem rzeczyw istą pię- 
Miosć szpecą zawszo włosy łupieżem po­
kry te , lśniące od tłuszczu, łysina zaś jest 
poprostu szpetną. Zapam iętać to  sobie i 
postępować stosownie do rego tj. używać

pjwiiei w® Minowej
E. A  UMmannu i Ski w Reichenbach i. V.

Niezliczone pisma z pochw ałą i uzna­
niem  nadeszły do nas w  ciągu la t  21, 
naw et z kól najwyższych.

1.1 włosy t łu s te  z a ż ą d a ć  w o p a k o w a n iu  czerw o n o m
„ suche „ , ziBlonem.

Obydwie działają jednako, tylko n?l włosy su- 
cln względnie ttnste, włsśnio lopiej się naaają.

Flakon. K 2 50 i 5, 5785 u b
Skład gl. na Au,lro-5Vęgvy: Yertriebsgesellschaft m. b. H. Wiedeń, I., K afsp la ti 3.

*c
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liu p o n  Ma k s ią ż k ą  z a  d a rm o :
De 28/Tj 1909.

E le k tr o - T ł ie r a p e u i is c i i« ‘ O. d i u a ł i c a  
W ien , 1., S c h u a n g a s s e  N r 1, I .  S ic c h .  Al»t. 3 8 .

Proszę przysłać mi dziełko: . tine Abnandlung ńiier moderna 
» Elektro Therapie“ za darmo oplatnie w zamkniętej kopercie.

Nazwisko: ..................................................................  ................ ...............

Adres:
mam •

bd 5 3 k 3 g g a i £ S a 3 Z

dii hllKuuastu lal Istniejący.

l a k l a d  P o g r z e b o w y
Józefy Nowińskiej - Horakcwej

i w  K r a i s o w i e f t&L 1 4 ,  r c S e l o n  2 4 S
*

{irządzą pogrzeby  od sk io m n y ch  do n jjw sp a iń a u z y c k , j>ó u m iarko ­
w anej cenie i dogodnych  w arnnL ach . t r z e w ó z  zw łok  do różnych  

I k ra jów . G roby n a  sp rzedaż  i m iejsca do w ynajm u W ielk. sk ład  
tru m ien  m etalow ych , dębow ych i b inych . 83 lo  o

I 3 S  J f

Z Drukami Literackiej w Krakowie, ul. Jagiellońska 10. K?ądca drukarni L. K. Górski.


